
Ped pretekstem „obrazy sądu"

Amerykańskie władze aresztują 

działacz# następowych 

i adwokatów bron ących komunistów

Zapotriedź dalszych represji
NOWY JORK W dniu 8 kwietnia 

agenci federalnego biura śledczego 
aresztowali w Baltimore postępo­
wego adwokata Maurice Braver- 
mana. Braverman występował o- 
statmo w kilku procesach broniąc 
członków kierownictwa partii ko­
munistycznej w Baltimore.

Wszyscy oni — Roywood. Phillip, 
Frank Frankfeld. Regina Frank- 
feld. Dorothy Blomberg : George 
Mayers — pozoslają nadal w wię­
zieniu ponieważ władze sądowe

Dalsze zeznania 

świadków

w procesie grupy 

szpiegowsko-dywersyjne.

w Warszawie

WARSZAWA. W dalszym cią­
gu rozprawy przeciwko członkom 
grupy dywersyjno-szpiegowskiej 
w Warszawie zeznawali świad­
kowie: Skibiński i Zakrzewski, 
którzy naświetlili kontakty kontr 
wywiadu AK z hitlerowcami oraz 
szpiegowskie metody oskarżo­
nych w kraju, bliskie stosunki 
organizacji szpiegowskich z bry­
tyjskim ministerstwem spraw za 
granicznych i min. wojny oraz 
antyradziecką działalność II od­
działu AK.

Po zeznaniach świadków proku 
rator i obrońcy złożyli wnioski o 
przyjęcie w poczet dowodów sze­
regu dokumentów, po czym Sąd 
zarządził przerwę w rozprawie 
do dnia 10 sierpnia.

Pracownicy księgarni „Domu Książki“ w Katowicach, przy ul. 
3 Maja sprzedają książki na wolnym powietrzu, by w ten spo­
sób nie przerywać normalnego toku swej pracy w czasie odby­
wającego się remontu księgarni. Fot. Datka

Z bagna f assy sławskiej kliki emigracyjnej 
Wdowa po Rydzu-Śmigłym

zamordowana 

na francuskiej Rivierze

PARYŻ. Prasa francuska po­
święca wiele miejsca sensacji 
kryminalnej, dającej jednocze­
śnie wgląd w ohydne bagno sto­
sunków panujących wśród emi­
gracji polskiej.

W miejscowości Cr os d'Utelle 
znaleziono zaszyte w worek, po­
ćwiartowane zwłoki kobiety. Do­
chodzenia policji ustaliły, iż za­
mordowana kobieta była 57-let- 
nią wdową po Rydzu - Śmigłym, 
któi a od roku 1941 mieszkała w 
Monte Carlo. Śmigłowa utrzymy­
wała stosunki z emigracją pol­
ską. specjalnie zaś była zaprzy­
jaźniona z córką Andersa i jej 
mężem. Romanowskim, który 
jest łącznikiem między emigranta 
mi polskimi w W. Brytani’ a u- 
grupowaniami polskimi w St. 
Zjednoczonych.

Według zeznań służącej, zmar- 
spędzała popołudnia w kasy­

nie gry w Monte Carlo, wieczora 
mi zaś sprowadzała do mieszka­
nia przygodnych kochanków 
Przyjmowała ona często emigran 
tów polskich z kliki Andersa, on 
sam zaś również nieraz korzystał 
5, jej gościny. Dnia 29 czerwca 

! żoną odwiedziliRomanowski z _ _
Śmigłową, a 2 Lipca — w dniu 
Zaginięcia Romanowski bawił 
u niej przez wiele godzin. Dnia 
5 Lipca Romanowska w towarzy­
stwie „pewnego Polaka" przyby­
ła do mieszkania zaginionej i za­
stała na drzwiach kartkę napi­
saną jej ręką: „Wrócę w czwar­
tek, 5". Karska ta została później 
zerwana. Po zaginięciu Śmigło-

zażądały złożenia olbrzymiej kaucji 
w wysokości 400 tysięcy dolarów.

Dotychczas władze amerykańskie 
dokonywały aresztowań adwokatów, 
broniących komunistów, najczęściej 
pod zarzutem „obrazy sądu“ Aresz 
towanie Bravermana jest pierw­
szym wypadkiem gdy federalne 
biuro śledcze nie szuka pretekstów 
i przyznaje. że aresztowań e nasrtą 
piło za legalną obronę sądową ko­
munistów i innych działaczy postę­
powych.

Aresztowania w Baltimore są naj 
prawdopodobniej zapowiedzią dal­
szych masowych represji w stosun 
ku do działaczy postępowych w 
Stanach Zjednoczonych.
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na stadionie podczas 
Młodych Bojowników 
Foto Świat — Sławny

Defilada młodzieży radzieckiej 
uroczystości otwarcia III Zlotu 
o Pokój w Berlinie.

Zwiększoną produkcją walczymy o pokój!

Młodzież polska

zaciąga masowo „Warty Pokoju' 

na znak głębokiej solidarności

z III Światowym Zlotem w Berlinie

WARSZAWA. W chwili, 
gdy ponad 2 miliony młodzie 
ży z 90 krajów całej kuli 
ziemskiej manifestuje w Ber 
linie przeciwko wojennym 
knowaniom imperialistów, ro 
botnicza i chłopska młodzież 
naszego kraju staje do „Wart 
Pokoju“, by wzmożonym wy 
siłkiem dać dowód pełnej so

wej, Romanowska zaczęła 
przestrzeniać pogłoski, iż zaginio 
na zamierzała wyjechać do 
Włoch, co jednak okazało się 
niezgodne z prawdą. Mąż Roma­
nowskiej zaś udał się do Marsy­
lii, a z Marsylii do Paryża i tam 
dopiero został przesłuchany przez 
policję.

Mimo, iż 
morderstwa 
siąc, policja 
dla na trop 
cza całą aferę „konspiracyjnym 
milczeniem“ pozwalając na roz­
puszczanie fałszywych wiadomo­
ści dla zatarcia śladów. Zdołano 
jedynie ustalić, że Śmigłowa u- 
trzymywała stosunki z międzyna 
rodowymi aferzystami i handla­
rzami narkotyków, a tajemni­
czym Polakiem, z którym miała 
spbtkać się dnia 2 Lipca wieczo­
rem i który później zdarł kart­
kę wiszącą na drzwiach jej miesz 
kania, był Massalski, skazany 
przez sąd paryski na 15 miesięcy 
aresztu z zawieszeniem za ukry­
wanie pieniędzy skradzionych 
przez oszusta Makowskiego.

„Liberation“ twierdzi, iż odno­
si się wrażenie, że „policji zale­
cono największą ostrożność w 
tej sprawie. Prawdopodobnie 
istnieją osoby, którym zależy, 
aby za tą aferą kryminalną nie 
ujawniło się środowisko, w ja­
kim obracała się ofiara, środowi­
sko. w którym tajna działalność 
polityczna jest ściśle związana z 
podejrzanymi aferami finansowy 
mi“.

roz-

od czasu wykrycia 
minął prawie mie­
nie tylko me wpa- 
mordercy, lecz ota- 

lidarności ze Zlotem. W przy­
ozdobionych proporczykami 
warsztatach młodzi chłopcy 
i dziewczęta z każda godzina 
zwiększają wydajność swej 
pracy.

Już od wczesnych godzin ran­
nych dnia 8 bm. młodzi robotnicy 
huty „Kościuszko“, którzy z uwa­
gą śledzą przebieg Zlotu w Berli­
nie, poczęli zgłaszać się do zarządu 
zakładowego ZMP, deklarując zwię 
kszenie wydajności pracy, uspraw­
nienia jej organizacji oraz zmniej­
szenie ilości braków w produkcji.

W czasie pierwszej zmiany robo 
czej symbole „Wart Pokoju" — 
czerwone proporce z białym-; gołę­
biami powiewały na agregatach 
24-osobowej brygady walcowniczej 
im. Pietro Nenniego oraz 15-osobo- 
wego zespołu im. Ilji Erenburga. 
Brygada im. Pietro Niennie po­
stanowiła wykonywać w okresie 
trwania Zlotu 124 proc, normy, zaś 
zespół roboczy im. Erenburga 
zmniejszyć do minimum ilość od­
padków.

W stolicy na budowie jednego z 
największych osiedli mieszkanio­
wych — Marszałkowskie! Dzielni­
cy Mieszkaniowej, do „Wart" sta­
nęły młodzieżowe brygady murar­
skie.

Ne bloku 3 a. trzyosobowy zespół 
Tadeusz Paska, Wykonując^ oko­
ło 300 proc, normy, zobowiązał się 
przez czas trwania Zlotu podnieść 
wydajność pracy o 7 proc. O 15 
proc, podniesie na „Wartach Po­
koju“ wykonanie norm 7-osobowy 
zespół Józefa Marczaka.

W Warszawskich Zakładach Prze 
mysłu Odzieżowego im. 17 Stycz­
nia młodzież przez cały miesiąc 
oszczędzała surowce i materiały po 
mocnicze. W dniu 7 bm. młodzie­
żowe zespoły produkcyjne nr. 1, 
5 i 9 na „Wartach Pokoju" przy­
stąpiły do produkcji z zaoszczędzę 
nych materiałów, szyjąc ponad 900 
sztuk konfekcji męskiej wartości 
21.000 zł.

W łódzkich zakładach przemysło­
wych do „Wart Pokoju" stanęło 
już 11,000 młodych robotników i ro 
botnic.

Ruch racjonalizatorski 

rozszerza się 

w całym kraju 

Poważny wzrósł 

produhc/f
WARSZAWA. Ruch racjonali­

zatorski w całym kraju, w wyni­
ku usprawniania pracy klubów 
racjonalizacji i techniki o- 
raz zacieśniania współpracy na­
ukowców i pracowników techni­
cznych z racjonalizatorami roz­
wija się coraz lepiej i przynosi 
wiele poważnych sukcesów pro­
dukcyjnych.

Bardzo dobrze rozwija się ra­
cjonalizatorstwo w woj. krakow­
skim, gdzie kluby zrzeszają po­
nad 6,5 tysiąca osób. Zgłoszone 
i wykorzystane w roku ub. pomy 
sły usprawnień przyniosły w 
tym województwie blisko 25,5 
miln. złotych oszczędności

Poważne osiągnięcia posiada­
ją także racjonalizatorzy woj 
poznańskiego. Jednym z przodu­
jących klubów racjonalizacji i 
tęchnikj jest, klub przy wielko­
polskiej fabryce urządzeń mecha 
nicznych ..Wiepofana". W pierw­
szym półroczu br. w zakładzie 
tym zgłoszono 55 nowych pomy- 
sów usprawnień, z czego 48 zo­
stało już zastosowanych w pro­
dukcji,

zWśród 620 młodych robotników 
Zakładów Przemysłu Wełnianego 
im, Władysława Reymonta, już w 
pierwszym dniu „Wart“ wyróżniła 
się wielokrotna przodownica pra­
cy — Kazimiera Owcarz, która 
podniosła wykonanie swojej bazy 
produkcyjnej o 2 proc.

W woj opolskim „Warty Pokoju" 
zaciągnęło ponad 60 brygad trakto­
rzystów i robotników rolnych z 
PGR. POM. SOM i spółdzielni pro 
d akcyjnych.

francuskich kolonizatorów 

mszczą wsie 

Vietnamu

Bomby z napalmem 

Wielkie straty > 
wśród ludności

Pekin. — Jak podaj e Vietnam- 
ska Agencja Informacyjna, lot­
nictwo kolonizatorów francu­
skich dokonuje coraz częściej na­
lotów na wsie w rejonie delty 
Rzeki Czerwonej w północnym 
Vietnamie. M. in. po barbarzyń­
skim zbombardowaniu świątyń 
w prowincjach Hao-Binh, pięć 
samolotów francuskich zrzuciło 
sto bomb na osiedle Lang-hoi w 
prowincji Nińbinh, zabijając 
przeszło 70 mieszkańców i raniąc 
110. W czasie bombardowania 
zniszczono 80 domów.

Dwanaście samolotów francu­
skich zbombardowało i ostrzelało 
z broni pokładowej wieś Sai w 
prowincji Hadong, zabijając 14 
osób i niszcząc wiele 
Agresorzy francuscy 
przeciwko 
bomb napalmowych, 
dziesięć samolotów zrzuciło 
bomb napalmowych na świątynie 
w prowincji Ha-Nam, zabijając 
kilkudziesięciu ludzi.

Te barbarzyńskie naloty impe­
rialistów francuskich wywołały 
głębokie oburzenie mieszkańców 
Vietnamu

domów, 
używają 

ludności cywilnej 
16 lipca 

20

Kosiarki samobieżne na dziedzińcu fabrycznym Rostowskiej 
Fabryki Maszyn Rolniczych gotowe do ekspedycji.

 Foto CAF

Szalony wyścig zbrojeń 

Inflacja — bezrobocie 

— wzrost kosztów utrzymania 

O gospodarce Stanów Zjednoczonych 
mótnił delegat ZSRR tu Radzie Gosp.-Społecznej

GENEWA (PAP). Na plenarnym 
posiedzeniu Rady Gospodarczo- 
Społecznej ONZ wygłosił przemó­
wienie delegat ZSRR — Arka di ew. 
Podkreślił on, że przedstawione 
Radzie sprawozdanie o tytuacji go 
sipodarczej świata celowo pomija 
sukcesy gospodarcze Związku Ra­
dzieckiego i krajów demokracji lu­
dowej, rozdmuchując jednocześnie 
rzekome osiągnięcia krajów kapi­
talistycznych.

Tymczasem ścisłe badania wska­
zują, że gospodarka Stanów Zjed­
noczonych nosi obecnie, charakter 
wyraźnie inflacyjny. W związku z 
intensywnymi przygotowaniami do 
wojny inflacja wzrasta z każdym 
dniem, co musiał przyznać w swym 
przemów eniu nawet delegat Sta­
nów Zjednoczonych.

Arkadi ew przytoczył oficjalne 
dane, charakteryzujące < szaleńczy 
wyścig zbrojeń w Stanach Zjedno­
czonych w Anglii, we Francji., i 
w innych krajach kapitalistycz­
nych. Wskutek tego wyśpigu zbro­
jeń podatki w Stanach Zjednoczą 
nych stale wzrastają.

Delegat radziecki przytoczył tak­
że dane o olbrzymim wzroście zy­
sków amerykańskich monopoli ke 
pitalistycznyćh. Podkreślił on, że 
przestawianie gospodarki na tory 
wojenne zwiększa te zyski z każ­
dym dniem, pogarszając jednocze­
śnie niezmiernie ciężką sytuację 
mas pracujących.

Jak stwierdza Międzynarodowa 
Organ'zaeja Pracy, wyścig zbrojeń 
wywołał znaczną zwyżkę kosztów 
utrzvmania w 25 krajach, a przede

Wfflsiä am Mowa 

walczy z francuskimi 

okupantami 

s®
PEKIN. — Jak podaje Viet- 

namska Agencja Telegraficzna, 
oddziały vietnamskiej armii lu­
dowej ostrzelały z miotaczy min 
stocznie w porcie saigońskim i 
zniszczyły kilka amerykańskich 
magazynów. Broniące tych stocz­
ni baterie artylerii francuskiej, 
oddziały vietnamskiej armii lu­
dowej zmusiły celnym ogniem do 
zamilknięcia.

Jest to już drugi wypadek o- 
strzeliwania przez oddziały viet­
namskiej armii ludowej urzą­
dzeń portowych Saigonu. 

wszystkim w Stanach Zjednoczo­
nych. w Anglii i we Francji.

Siła nabywcza funta szterlinga 
spadła w porównaniu z okresem 
przedwojennym przeszło dwukrot­
nie.

Sprawozdanie złożone Radzie 
Gospodarczo-Społecznej ONZ przy­
znaj e, że liczba bezrobotnych lub 
robotników zatrudnionych tylko 
częściowo yyniosła w 1950 r. w 
krajach kapitalistycznych przeszło 
45 milionów osób.

Działacze duńscy 

pełni podziwu 

dla osiągnięć 

polskich mas pracujących 

WARSZAWA. Do poselstwa pol­
skiego w Kopenhadze nadeszło 
kilka listów od działaczy kultural 
nych 1 społecznych Danii, którzy 
na zaproszenie Komitetu Współpra 
cy Kulturalnej z Zagranicą spędzili 
niedawno w Polsce kilka tygodni.

W listach tych wyrażają oni głę 
bok: podziw dla materialnych i 
kulturalnych osiągnięć polsk'ch 
mas pracujących, dla wytrwałej 
walki o pokój, prowadzonej przez 
naród polski.

Na marginesie

Pérfidas obojętność
Średnio czworo dzieci ginie we 

Włoszech w czasie zabawy znale­
zionymi starymi pociskami artyle­
ryjskimi i granatami, pochodzący­
mi z okresu ostatniej wojny. Roca 
nie daje to liczbę 1.400 dzieci, po­
nadto zaś kilka tysięcy dzieci t 
dorosłych na skutek podobnych 
wypadków staje się inwalidami.

Władze wlosk’e jakoś nie kwapią 
się z rozpoczęciem akcji mającej 
na celu oczyszczenie terenu z nie 
bezpiecznych pozostałości wojny. 
Władze mają inne, ważniejsze w 
ich pojęciu sprawy do załatw' enia. 
Chociażby takie na przykład przy 
gotowania terenu pod amerykań­
skie bazy, których budową zajmu- 
ią się gorliwie Amerykanie.

Wielka liczba ofiar wśród 
dzieci i całkowita obojętność 
władz pozwalają przypuszczać, 
że władze ignorują celowo nie­
bezpieczeństwo na jakie naraża- 
ja się najmłodsi obywatele. 
Władze chcą zapewne w ten 
sposób tanim kosztem przepro­
wadzić oczyszczanie terenu od 
pocisków...

Złodziejska h'erorohW

Chemik dr Wendt wykradł ta­
jemnice produkcyjne fabryki 
Schleussner Fotowerke we Frank­
furcie. Zapakował dokumenty do 
walizki nie długo się jednak nją 
cieszył, bo go wkrótce złapano.

Policja zachodnio-niemiecka skon 
fiskowała walizkę Wendta i nało­
żyła na nią pieczęcie.

Następn e na arenę wkroczyła 
amerykańska żandarmeria i ..skon 
fiskowała“ walizkę wraz z Pieczą 
ciami. po czvm zwróciła ją ale już 
bez... zawartości która stanowiła 
tłusty kąsek d!a Amerykanów.

W ten sposób w tej złodziej 
sklej aferze całym bogatym łu­
pem obłowili sie w końcu , ci, 
którzy mieli mocniejsze prawo.

Prawa pięści, (er)
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Epokowy pomysł

Wczasy osi kuchennych schodéw

6.500 kłopotów miesięcznie
<7éatr i «tirada

W pewnym mieście na Dolnym 
Śląsku — w mieście słynącym z 
troskliwości o dziecko — postano 
wiano wybudować ogródek jorda­
nowski. Wprawdzie jeden ogródek 
już był. ale to nie szkodzi. Tym 
bardziej, że w tym pierwszym o- 
gródku zapomniano pobudować 
pewne ubikacje, które przedstawią 
się w postaci małej budki z wycię 
tym sercem na drzwiach. Więc 
dzieci nie widząc nigdzie drzwi z 
serduszkiem — biegały za krzaczki. 
Zapach się wokół ogródka unosił 

niezbyt przyjemny, 
tak. że motyle wy­
brały się na emigra 
cję do sąsiedniego 
parku. A jak już 
motylki wzgardziły 
ogródkiem — to wia 
domo, że i dzie 
’iom rodzice zabro­
nili tu przychodzić.

Budując drugi o- 
A . gród — nie zapom­

niano o drzwiach z 
serduszkiem. Zb udo 
wano piękny pawi­

lonik zawierający lokal z takimi 
drzwiami. W pawiloniku postano­
wiono urządzić także kuchnię, by 
matki mogły swym pociechom za­
grzać śniadanka czy podwieczorki. 
Do pawiloniku doprowadzono na­
wet gazociąg.

— Co gaz? W mieście słynącym 
z węgla? Nie pozwolimy!
I zbudowali... kuchenkę na wę­

giel. Myśleli oczywiście ci łatwo 
wierni budowniczowie, że matki 
oprócz śniadań dla dzieci przyniosą 
ze sobą w koszyczku po parę kilo 
gramów węgla i trochę drzewa na 
podpałkę.

Razu pewnego jedna z dobrych 
mamuś zbuntowała się. Najęła wó­
zek i przyjechała z triumfem, po 
dechami, tudzież 100 kilogramami 
węgla do ogródka. Ale wtedy oba 
zato się, 
ki.

Myślę 
baczyć. 
czyć nudy! A nuda straszy dzie­
ci w ogródku w którym nie ma hu 
śtawki. ześligu, piaskownicy — sto 
wem nie ma niczego!

Nic dziwnego. Ogródek taki stwo 
rzono w Wałbrzychu, a Wałbrzych 
słynie przecież z troski n dzieci. Co 
by było, gdyby tak kierowników', 
naczelników i referentów z MRN w 
Wałbrzychu zmusić, żeby się po pa 

Kr.jfS, yodzin dziennie pobawili w tym 
ogródku! (MS).

że na opał nie ma komór

że to wszystko można wy 
Ale nie można wyba-

Przegotowania 

nowego roku 
szkolnego

ZIELONA GORA. — Z ogólnej 
liczby 579 budynków szkolnych 
objętych remontem w woj. zie­
lonogórskim — do 31 lipca br. od 
dano do użytku 223. W pozosta­
łych budynkach szkolnych prace 
remontowe dobiegają końca. Wie­
le szkół w tym województwie zo­
stało. zradiofonizowanych, otrzy­
mało nowe boiska sportowe i bi­
blioteki szkolne. 1 wrześnie br. za 
kończy się budowę 5 nowych 
szkół, w których będzie zdoby­
wało wiedzę ok. 1.500 dzieci. W 
Gorzowie odbudowano m. in. Li­
ceum pedagogiczne, posiadające 
15 nowocześnie urządzonych sal 
szkolnych.

/Ha fali dnia

załogi domów wypoczynkowych FWP w Karpaczu 

e Malkontenckie rekordy @ Pretensje pani Marychny

e Loiuś czyści buty ® Zenobiusz ma ochotę na skrzydełko kurczaka

KARPACZ, w sierpniu.
Recepta wygląda mniej więcej 

tak: Gór dużo, lasów dużo, wodo­
spadów. pensjonaty co najpięk­
niejsze, 270 osób przyjeżdża co­
dziennie, stroje zredukowane do 
minimum — wszystko razem wy­
mieszać w sierpniowy piękny dzień 
i jest Karpacz,

Drugi co do wielkości ośrodek 
wczasowy w Polsce (bo pierwsze 
ciągle jest Szklarska Poręba) gości 
po 6,500 osób miesięcznie. Oprócz 
tego kilkadziesiąt wycieczek krajo­
znawczych i kilkanaście kompletów 
wczasów turystycznych — ale to 
już drobiazg. Oczywiście Karpacz 
ma jeszcze dość czasu, żeby rosnąć. 
Buduje się wspaniały nowoczesny 
i komfortowo urządzony dom wy­
poczynkowy „Chrobry“, buduje się 
wspaniały „Bałtyk" zaopatrzony w 
wielkie tarasy i balkony.

DRUGI KONIEC KIJA
Czy wiecie jednak jak to wyglą­

da od strony kuchni — od strony 
przysłowiowych tylnych schodów? 
Czy wiecie ile kłopotów jest z ty­
mi 6.500 osobami?

Nie wiecie, O tym, że Karpacz 
cały, calutki — jest żle zbudowany 
też nie wiecie.

Pani Marychna, która przyjecha­
ła tu wczoraj z Gliwic — pierwsza 
stwierdziła niedociągnięcia. Dostała; 
pokój z oknami, które (o zgrozo) 
nie wychodzą na Śnieżkę. Zrobiła 
oczywiście zastępcy kierownika o- 
środka FWP solidną awanturę. Po­
koju z widokiem na Śnieżkę jed­
nak nie dostała, bo takich pokoi 
jest bardzo, bardzo niewiele. Tak 
głupio ten Karpacz budowali co?

Loluś wystawił swoje obłocope 
buciki na noc na... korytarz. Był 
zgorszony, że mu ich nie wyezy-

Malarstwo raddedró 
Wystawa 

rejjrsdnkeji
Galerii TretśakewsMM 

tu Katowicach
KATOWICE (wło). Świetna tra 

dycja malarstwa rosyjskiego XIX 
wieku, jego postępowe oblicze, je­
go wysokie realistyczne osiągnię­
cia są nam na ogół mało znane.

Wystawa reprodukcji dzieł Ga­
lerii Tretiakowskiej otwarta w lo 
kału TPPR w Katowicach zapoz­
naj e nas, biorąc ogólnie, z naj­
cenniejszymi pozycjami malar­
stwa rosyjskiego. Wystawiono re­
produkcje dzieł Repina, (słynny 
portret Musorgskiego i „Areszt 
agitatorów“, Archipowa „Pracz­
ki“ Kramskiego, Kiprenskiego, 
Briułłowa, Sierowa i innych znako 
mitych malarzy.

Na marginesie warto zauważyć, 
że nasze kontakty z plastyką ro­
syjską i radziecką są jeszcze zbyt 
skąpe. Brak również wydawnictw, 
które w popularnym ujęciu zapoz 
nawałyby nasze społeczeństwo z 
dorobkiem i tradycjami radziec­
kiej plastyki.

Podorywki i siew poplonów

synińe «««Sanéis bseśącci drwili
W obecnym okresie prac na roli 

najważniejszym zadaniem jest doko­
nanie podorywek po zbiorach zbóż o- 
raz zasianie poplonów. Jest to niejako 
wstęp do racjonalnej uprawy gleby, 
warunkujący dalsze podniesienie plo 
nów w przyszłorocznych zbiorach.

Wczesne przeprowadzenie podory­
wek powstrzymują parowanie wilgo­
ci z gleby, zapewnia dostęp powietrza 
w głąb warstwy uprawnej, powoduje 
szybki rozkład ściernisk 1 nadaje gle­
bie pełną sprawność pod dalsze sie­
wy. Podorywki i dalsze zabronowa- 
nie zaoranych pól są ponadto najsku 
teczniejszym; sposobami walki z 
chwastami. Zaoranie przerywa ich 
rozwój, a dalsze zabronowanie — 
wzrost kiełkujących nasion chwa­
stów..

Dlatego też Państwo przykłada wiel 
ką wagę do terminowego i sprawnego 
przeprowadzenia podorywek 1 siewu 
poplonów. uważając Ich wykonanie za 
naczelne zadanie rolnictwa w okre­
sie pożniwnym.

Nasze przodujące socjalistyczne go 
spodarstwa — PGR-y, co roku, wzo­
rując się na rolnictwie radzieckim, w 
terminie nie dłuższym niż 3 dni po 
sprzęcie zboża, przystępują do podo- 
rywek i siewu poplonów. Również 
spółdzielnie produkcyjne organizują 
swe prace w ten sposób, by przez 
szybkie dokonanie podorywek zapo­
biec wysychaniu gleby 1 utrzymać 
jej pełną sprawność.

By sprostać zadaniu w terminie, 
w licznych PGR-ach i spółdzielniach 
produkcyjnych prace w polu trwają 
dniem i nocą: za dnia dokonywany 
jest sprzęt zbóż, nocą podorywki 1 
siew poplonów. Jest to wyraz wzór o-

wo zorganizowanego rozkłady zajęć w 
tych gospodarstwach, gdzie w pełni 
wykorzystywane są maszyny.

Przykład PGR-ów i spółdzielni pro 
dukcyjnych przenoszą coraz szerzej 
na swe gospodarstwa Indywidualni 
chłopi. W roku bieżącym akcja szyb­
kiego przeprowadzenia podorywek i 
siewu poplonów objęła już całe gmi­
ny. Jako pierwsi w kraju dokonali 
jej chłopi gmin Leszno-Jania w pow. 
Starogard 1 w gminie Kroków pow. 
Wejherowo, w woj. gdańskim oraz 
chłopi gromady Andzi.n powiat 
Płońsk, którzy na dzień Niepodległo­
ści zaorali żytnlska 1 posiali po Iha 
poplonów. Również z licznych gro­
mad 1 gmin wojew. rzeszowskiego, 
łódzkiego, poznańskiego 1 innych nad 
chodzą podobne meldunki.

Meldunki te świadczą, że z każdym 
dniem wzrasta uświadomienie chło­
pów o potrzebie zerwania z prymi­
tywnymi metodami gospodarki kapi­
talistycznych czasów. Wieś dzisiejsza 
zrywa z niesławną tradycją rżysk, na 
których pasano bydło na nędznej 
trawie i szkodliwych dla bydła chwa 
stach — co było często powodem za­
chorowań, spadku mleczności krów i 
padania bydła.

Chłopi, przekonani o korzyściach 
jakie daje natychmiastowe zaoranie 
ściernisk po zbiorach zbóż, stosują je 
we własnym, dobrze zrozumianym 
Interesie 1 na podoranych gruntach 
sieją poplony, uzyskując paszę wielo­
krotnie przewyższającą pod wzglę­
dem odżywczym mizerną trawę i 
chwasty, jakimi dawniej naśli bydło 
na rżyskach Coraz szerząl również 
stosują po zbiorach wy" ew poplonów 
na zielony nawóz, wzbogacając w ten 
sposób glebę.

szcziono. Pan Zenobiusz wpisał do 
książki zażaleń, że wtedy gdy ma 
ochotę na skrzydełko kurczaka — 
dają mu . kotlecik cielęcy, a gdy 
chciałby kotlecik to na obiad jest 
sandacz. Tak się nie godzi postę­
pować z wczasowiczem!

Rekord pobiła grupa z Bielska, 
która udała się do kierownictwa 
ośrodka ze skargą, że kelnerka no­
si stale tą samą... sukienkę, a po^ 
winna się codziennie ubierać ina­
czej. I wiecie na kogo to się tak 
skarżyli? Na tą śliczną, milutką

Fredkę Amerek — dzielną, 16-let- 
nią" ZMP-ówkę, która musi każdą 
tacę z jedzeniem nieść z kuchni 
przez kondygnację stromych scho­
dów do jadalni, która zawsze jest 
taifca przyjazna, wesoła i dumna ze 
swego ZMIP-owskiego mundurka, 
zawsze czyściutka i uprzejma.

Tak, tak — kij ma dwa końce. 
Miałoby się czasem ochotę za ten 
drogi koniec kija uchwycić i trzep- 
nąć gdzie należy. Tylko cóż? Wte­
dy byłyby skargi, że krzesła są 
zbyt twarde...

ŁATWIEJ WIELBŁĄDOWI
Spróbujcie w kuchence na 35 o- 

sób zgotować obiad dla 160 wczaso­
wiczów. Zosia Zawadzka to potrafi. 
Od pięciu lat pracuje w FWP w 
Karpaczu, a w tym roku pełni naj­
trudniejszą służbę w „Przodowni­
ku“.

Anna Setera pracuje w „Zako­
piance". Od sześciu lat gotuje dla 
wczasowiczów. Anna Setera uważa, 
że „wszystko dla wczasowiczów", 
że nic dla siebie.

W „nocnym sanatorium" dla gór 
ników — w „Rolniku“, pracuje

podkuchenna Helena Pohrybniak. 
Ma 70 lat i jest na nogach od 3 ra­
no. Myślicie, że praca tych ludzi 
zawsze spotyka się z uznaniem?

— Łatwiej wielbłąda przewlec 
przez ucho igielne niż zadowolić 
naszych gości — żali się Janina A- 
demczyk — kelnerka ze „Śnieżki“.

A fe! drodzy przyjaciele. Czy po 
to jedziecie na wczasy, by poka­
zać się z najgorszej strony?

Więc pamiętajcie, że na to wasze 
— „dobrze jest w Karpaczu“ — 
składa się ogrom pracy takich do-

zorców jak Tomasz Nykiel, admi­
nistratorów jak Maria Korsuń z 
„Karpatki“ i Leokadia Kozak z 
„Jasia i Małgosi", magazynierów — 
Mariana Jelenia i całej załogi „Pe­
rełki", kierowców samochodowych 
— Szczupłowskiego i Potempy ( a 
Szczupłowski już 6 lat jeździ po 
górach), instruktorów kult.-ośw. 
Jana Cesarskiego i innych, sprzą­
taczek — Stanisławy Urbańskiej z 
„Syreny“ i Zofii Salamo — poko­
jówki z „Górnika“, kierownika Jó­
zefa Weintrauba rządzącego mą­
drze i sprawnie całym olbrzymim 
ośrodkiem przy pomocy swego za­
stępcy Zygfryda Pasierbka, prze­
wodniczącej organizacji związko­
wej zrzeszającej wszystkich pra­
cowników ośrodka Jankun Heleny 
i właśnie tych wszystkich 500 nie- 
wymienionych.

Więc jeśli macie ochotę ponarze­
kać, bo pada deszcz — to sobie po­
narzekajcie na deszcz, na Kongres 
USA, na plamy na słońcu — ale 
nie okazujcie swej złości załodze 
FWP — bo na pewno nie zamieni­
libyście się z nimi na posady...

MARIAN STEMAR

PAŃSTWOWY TEATR SLĄSKl
Piątek 10 bm Katowice godz. u 

Było troje przyjaciół. Bytom go<b 
19 Premiera w Boru ci each, Zauńtr 
cie godz. 19 Wczoraj i przedwczo­
raj.

Sobota 11 bm. Katowice godz. ig 
Było troje przyjaciół. Sosnowiec 
godz. 19 Wczoraj i przedwczoraj 
Chorzów godz. 19 Premiera w B<r 
rucies eh.

Niedziela 12 bm. Katowice god@, 
19 Wczoraj i przedwczoraj. Sosno 
wiec godz. 19 Było troje przyjaciół 
Chorzów godz. 19 Premiera w Bo 
rucicach.

W a ine dla gespodyii!

Więckowa przekonała się...

Zakłady pracy przyjmują zamówienia 

na ziemniaki 

do 13 sierpnia br

Trudno było przekonać Wlęckową, 
że w tym roku sprawa zaopatrzenia 
w ziemniaki inaczej będzie wygląda­
ła, 1 że — jako dobra gospodyni *- 
winna złożyć już zapotrzebowanie.

Argumenty Wlęekowej nie były, ot 
takie sobie, wymyślone. Prawda, że 
w tamtym roku kupiła od chłopa, 
który przywiózł do miasta cały wóz 
ziemniaków, że złożyła je szybciej 
niż sąsiadki, które czekały na zamó­
wiony transport. Ale czy w tym ro­
ku tak samo będzie?

100 PROC. PEWNOŚCI
Nie.Nie będzie tak samo, bo dystry 

bucję tamtegoroczną scharakteryzo­
wano jako błędną, niewłaściwą i po­
stanowiono, że w tegorocznej kampa­
nii zaopatrywania w ziemniaki zupeł 
nie inaczej przedstawiać się będzie 
cała sprawa..

Wlęckową o tym nie wiedziała w 
sporze z Szendzlelorzową, tą z pierw­
szego piętra. Dopiero gdy tamta za­
częła ją objaśniać, uwierzyła.

— Bo to sąsiadko tak to wygląda. 
Jak złożycie zapotrzebowanie tam 
gdzie mąż pracuje, to będziecie spła-

WPK a nie PKS
Notatka zamieszczona w Dzienniku 

Zachodni wyd. „Wieczór“ z dnia 9 
sierpnia br. w rubryce „Obrazy 1 
Obrazki“ pt. „Nietrzeźwość — to nie 
powód do przywileju“ dotyczy Wo­
jewódzkiego Przedsiębiorstwa Komu­
nikacyjnego, a nie jak mylnie poda­
no PKS,

cać za otrzymane ziemniaki w czte­
rech ratach. 15 października, 15 listo 
pada, 15 września 1 15 stycznia. A zip 
mniaki te najlepszej jakości, będzie­
cie mieli w piwnicy już w pierwszej 
połowie września.

— Ech — żachnęła sćę Więekowe. — 
W tamtym reku...

— A ja wam mówię, że nie tak jak 
w tamtym roku, bo już były specjal­
ne konferencje, na których to oma­
wiano i zobowiązano te wszystkie in 
stytucje, które prowadzą te sprawy, 
by w ścisłych terminach dostarczały 
zamawiane ilości...

Sąsiadka Więckowej miała rację. W 
tym roku szybciej 1 sprawniej zosta­
nie zaopatrzony Śląsk w ziemniaki, 
najlepszego gatunku, a zamówienia 
będą realizowane w IflO proc, w pier­
wszych miesiącach jesieni.

CHODZI O ZAMÓWIENIE
— Jak tylko mąż przyjdzie to mu 

powiem, żeby złożył to zamówienie 
— przyrzekła Wlęckowa. — Będę mo­
gła łatwiej spłacać w ratach no i, 
jak powiedzieliście, szybciej złożę je 
w piwnicy i zabezpieczę przed zimą...

— Tylko pamiętajcie, że termin za 
kilka dni upłynie...

— Do 13 sierpnia?
— Tak.
Zostawmy na chwilę Więckową. Za 

interesujemy silę własnymi rodzinami. 
Czy złożyliśmy już zapotrzebowanie 
na ziemniaki? Nie wszyscy, prawda?

I dla własnego dobra — chociażby 
wziąć moment zmniejszonych możK-

H

woóci zaopatrzenia się bezpośrednio 
od producenta ze względu na to, że 
chłopi sprzedadzą ziemniaki specjal­
nym punktom skupu — trzeba zamó­
wienie złożyć.

Każdy zakład pracy gwarantując Ich 
jakość, jeszcze przyjmuje zamówie­
nia.

Ostateczny termin składania zamó­
wień upływa z dniem 13 sierpnia.

Statystyka daje dobry obraz życia. 
I ta statystyka mówi, że społeczeństwo 
śląskie spożywa w okresie jesiennym, 
zimowym i wiosennym ok. 270 tys. ton 
ziemniaków. A dotychczasowe zamó­
wienia na ten artykuł sięgają ok 200 
tys. ton Za mało, prawda? W kwiet­
niu narzekaliśmy na brak ziemnia­
ków. Lepiej więc za wczasu pomyśleć 
o ni eh.

Zamawiajmy więc. Od dziś w swo­
ich zakładach pracy, które z kolei 
złożą zamówienia w spółdzielniach 
spożywców.

od 10 do 18 Vni
KATOWICE: Casino — Gęsiarek 

Mateji. Rialto — Rodzina Sonnen- 
brucków. Zorza — Ślub z przeszko­
dami. Światowid — do 12. 8. Rada 
Bogów, od 13. 8. Cztery serca. Młoda 
GWardia — do 10. 8. Czarci żleb, od 
11. 8. Dzieje kompozytora. Apollo  
Złodzieje rowerów.

CHORZÖW: Apollo —' Złote jezioro. 
Colosseum - do 12. 8. Syrena, od 13° 
8. Stalowe serca. Pionier — do 10 8. 
Moja miła, od 11. 8. Jan Rochacz z 
Dube. Polonia — Skarb rodziny Gou- 
pi. Śląskie - do 11. 8. Orzeł Kauka­
zu s. I, od 12. 8. Gdzieś w Europie,

BYTOM: Pokój — 10.8 Hr. Monte 
Christo s. I, od 11 8 Hr. Monte Chri­
sto s. II. Bałtyk — Powrót Lassie. 
Gloria — Jubileusz. Świt — Narzecze 
na z Turkmenii.

GLIWICE; Apollo — Trzcinowe 
dzwony. Bajka — Na odsiecz Cary- 
na. Potęga — Krwawa Vendetta. 
Grażyna - do 10. 8. Pierwszy start, 
od 11. 8. Historia jedneg wynalazku.

ZABRZE: Marzenie — Wesołe ku­
moszki z Windsoru. Roma — 15 letni 
kapitan. Słońce — Maaret.

MYSŁOWICE: Adria — Potępieńcy. 
Piast — Rywale.

SOSNOWIEC: Nowe Pokolenie - 
Historia jakich wiele. Zagłębie — Ur­
wis Gawr oche. Momos — Spotkanie 
nad Łabą.
REPERTUAR KIN WROCŁAWSKICH 

w czasie od 6 — 12 hm.
Śląsk — Rodzina Sonnebruck. Scala 

— Dziewczyna u źródła. Przodownik 
— Śmiali ludzie, Warszawa - Śluby 
kawalerskie Pokój — Aktorka. Polo­
nia — Kobieta wyrusza w drogę. Pio. 
nler — Stiepan Razin, Fama — Sen o 
miłości, Tęcza — Nieczynne z powo­
du remontu. Robotnik - Wielka łuna, 
Letnie — Parada natrętów

JELENIA GÓRA - Lot - We­
sołe kumoszki z Windsoru Marysieńka 
— Raczek się spóźnia Tatry — Wscho­
dnie zaloty

Z. Bor.

C/fWf 

(Katowice nawiedziła ostatnio 
„fala" upałów)

Bardzo lubię takie „fale". 
Lubię smażyć się w upale, 
Bo gdy człowiek się opali, to jest 

zdrów.
Chociaż czasem ze swym ciałem 
Musisz skryć się przed upałem... Uff...
Jabym żaru jeszcze dodał, 
Bo sodowa chyba woda 
Wyparuje wreszcie z pewnych męt­nych głów.Upał może w taki sposób 
Kilka nam wyleczyć osób — Uff...

Obwieszczenia

Przykład ten, jako jedyną drogę do 
podniesienia dochodowości i produk­
tywności swych gospodarstw, winni 
przejąć wszyscy chłopi w całym kra­
ju.

Oczekują tego od chłopów robot­
nicy Nowej Huty i innych budują­
cych się ośrodków przemysłowych, i 
wzrastająca z dnia na dzień ludność 
rosnących w przemysł miast — wśród 
której przecież jest także wiele chłop 
skich synów. W zamian za towary 
przemysłowe, traktory i narzędzia, 
nawozy sztuczne i środki ochrony ro 
ślin — masy pracujące miast oczeku­
ją od chłopów stosowania w gospo­
darce zdobyczy nauk agrobiologicz- 
nych 1 agrotechnicznych, a w związ­
ku z tym zwiększenia produkcj zbo­
ża, mięsa i mleka.

Niemałą rolę w tej akcji mają do 
spełnienia Rady Narodowe i aktywy 
gminne 1 gromadzkie, które winny 
dopilnować, by wszystkie ścierniska 
po sprzęcie zbóż zostały podorane, b'. 
akcja siewu poplonów została wyko 
nana.

Żniwa są najbardziej pracochlon 
nym okresem robót w polu 1 wyma­
gają odpowiedniej organizacji rozkła­
du zajęć. Liczni chłopi nie nadążają 
w tempie prac, nie są w stanie w 
terminie rżysko podorać 1 dokonać za 
siewu poplonów. Trzeba im iść z naj­
dalej idącą pomocą, organizować ak­
cję pomocy sąsiedzkiej, organizować 
pomoc ze strony PGR-ów i spółdzi elń 
produkcyjnych oraz POM-ów i S. O. 
M-ów.

W tej 
plonów 
tywów  . 
również walka z wrogiem klasowym 
i bogaczami wiejskimi, którzy wzo­
rem lat ubiegłych próbują szeptaną 
propagandą nakłaniać chwiejny ele­
ment chłopski do sabotowania akcji 
podorywek i siewu ooninnów. Zada­
niem Rad 1 ak'ywów ’p'* d^maskowa 
nie, unieszkodliwianie tych wrogich 
aktów sabotażu 1 nieubłagana z nim 
walka.

bitwie o podorywkl i siew po 
rolą Rad Narodowych i ak- 
gmlńnych 1 gromadzkich jest

PREZYDIUM WOJEWÓDZKIEJ RADY NARO 
DOWEJ KATOWICE podaje do wiadomości, że 
JANOWI MOTŁOCH, zam. w Częstochowie, jegr 
żonie JANINIE MARII z d. OCZKO oraz ich 
dzieciom MIROSŁAWIE ZOFII, TADEUSZÓW 
ZDZISŁAWOWI i ELŻBIECIE JANINIE zmie 
niono nazwisko „MOTŁOCH“ na „MIRSKI“.

___________  3881-,
PREZYDIUM WOJEWÓDZKIEJ RADY NARO 
DOWEJ KATOWICE po da je do wiadomości że 
TEODOZJI DÚCHNOWSKIEJ, zam. w Bytomiu 
zmieniono nazwisko „DUCHNOWSKA“ nr 
„KRAHELSKA“. 3891-g

LESZCZ.

ZGUBIONO książeczkę 
wojskową na nazwisko 
Szewczyk Józef wydaną 
RKU Sosnowiec, przepust­
kę stałą wydaną przez hu­
tę , Będzin". Znalazca pro­
szony o zwrot. Będzin, 
Przeczna 15. 3898g
ZGUBIONO książeczkę
wojskową wydaną orzez 
RKU Warszawa, legityma­
cję odznaczeniową oraz kar 
tę meldunkową na nazwi­
sko Tkaczyk Czesław Ka­
towice Damrota 38. 3944g

Piątek 10 sierpnia 
PROGRAM II

Dzienniki: 5.05. 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 
17.00. 20.00. 23.00,

13.30 Muzyka. 14.30 Proza, 14.50 Mu­
zyka 15.30 Audycja dla dzieci 15.50 
Recenzja. 16.10 Polskie p.eśni maso­
we. 16.20 Śląsk w planie. 16.35 Pieśni. 
16.50 Wiadomości sportowe 17.05 Re­
portaż 17.15 Koncert. 18.00 Felieton. 
18.15 Wiadomości ze Śląska. 18 30 Au­
dycja słowno-muzyczna. 19.15 Audy­
cja dla wsi. 19.30 Muzyka 19.58 Stan 
pogody. 20.26 Wiadomości sportowe. 
20.30 Montaż ze Zlotu 20.50 Koncert 
masowy. 21.45 Wspomnienia robotni­
cze. 22.00 Muzyka i aktualności 22 30 
Muzyka kameralna. 23.10 Koncert 
3.50 Chwila muzyki. 23.59 Koniec 
audycji.

ZGUBIONO legitymację
ZZPUPRP na nazwisko Ba­
joro wicz Czeslaw Katowi­
ce, Mikołowska 35. 3961g
SKRADZIONO legitymację 
junacką wydaną przez 13 Brygadę, zaśw. rejestracji 
wydane przez Prezydium 
MRN Wałbrzych na nazwi­
sko Korczyński Stefan Bę­dzin. 3899g

Unieważnienia

ZGUBIONO prawo jazdy kat. III na nazwisko Rą­
czyca Erwin, Bykowina. 
 3878g

ZGUBIONO zaświadczenie 
II rejestracji wojskowej RKU Katowice, kartę mel­
dunkową na nazwisko Azarko Jerzy Wirek. 3879g
ZGUBIONO przepustkę hu 
ty „Batory" na nazwisko Bartoń Magdalena Cho­
rzów. 3880g
ZGUBIONO zaświadczenie 
rejestracji wojskowej RKU 
Katowice kartę meldunko­
wą, na nazwisko Basek 
Piotr Siemianowice SI.

3884g
ZGUBIONO książkę Ubez­
pieczało! Społecznej Kato­
wice. legitymację kolejo­wą, kartę meldunkową. 
Galbierz Gertruda Piotro­wice. 3890g
ZGUBIONO zaświadczenie 
rejestracji wojskowej RKU 
Katowice, legitymacje słyż 
bową. legitymację ZZÖ. 
ZMP, SP. Hßiota Leon Ka­towic*.

SKRADZIONO dowód toż samoścl na nazwisko Wró 
^PpT-rt^igje 
wą, legitymację służbowa 
oraz inne dokumenty na 

i nazwisko Wróbel I.eoka 
dla Ząbkowice. 3885?
ZGUBIONO kartę meldun 
kową na nazwisko pic: ; ckert Wiktor (Plewnia 

: Olesno. 3892'
I ZGUBIONO książeczkę 
I wojskową t wydaną przez 
RKU Racibórz na nazwisko 
Moszek Jan zam. w Po­
krzywnicy, pow. Koźle.

3908g
ZGUBIONO książeczkę ZZG nr 18813, przepustkę 
kopalni „Szombierki" nr 
5915 oraz kartę meldunko­
wą nr 14877 1 zdjęcia — na 
nazwisko Moszkó Jerzy.

3904g
ZGUBIONO legitymację 
Zw. Zaw. Przem. Wł. legi­
tymację przód, pracy. Sple 
wak Agnieszka Bielsko.

3828g
ZGUBIONO legitymację 

■ Ubezpieczało! Społeczne! 
i nr 265332. Mysłowice, Kor­
fantego 25b, 

3883g 1 Ryszard,

ZGUBIONO legitymację 
Związku Zaw. Górników Cichy Adam Kazlmierz-So- 
snowiecki. 3911g

i ZGUBIONO legitymację 
! służbową i przepustkę wy­
daną przez kopalnię „Gli­
wice“ na nazwisko Kljon- 
ka Juliusz zamieszkały 
Smolnica pow. Gliwice3938g
ZGUBIONO legitymację
Zw. Zaw., dowód osobisty 
przepustkę fabryczną, za­
świadczenie kolejowe, kar­
tę meldunkową. Mlkociak 
Władysława Zarzecze i M. 'owlat Żywiec. 3900g
■ZGUBIONO legitymację służbową huty , Sosnowiec" 
na nazwiska: Stanisława 
Trzaska 1 Natalia Bażut

3946g
ZGUBIONO legitymacje 
wydane przez WŚE Kato­
wice. Brodziak Irena, Frąc 
kiewicz Zygmunt. 3954g
ZGUBIONO legitymację
ZZPB na nazwisko Kowa­
lik Maria. Sosnowiec. 3988g
ZGUBIONO
Ubezpieczalnl  
na nazwisko Okoń Teresa
Nowy Bieruń. 3966g

legitymację Społecznej

ZGUBIONO dwie książecz­
ki Ubezpieczalni Społecznej 
Katowice na -nazwiska Oleś Wiktor i Oleś Bronisława
Kochłowice. 3947g
ZGUBIONO 2 karty mel­
dunkowe na nazwiska: Łój Otylia, Łój Stanisława. So­
snowiec. 3840g
ZGUBIONO dokumenty na 
nazwisko Wojnarska Kry­
styna Katowice:- kartę mel 
dunkową, świadectwo przy 
należności książeczkę Úbez 
pieczalni Społecznej, skie­
rowanie na wyjazd do Cie pile. 3910g
ZGUBIONO zaświadczenie wojskowe dla przedpoboro 
wych seria A nr 226486. wy 
dane przez RKU Opole na 
nazwisko Bieniaszek Hu­bert. 3912g
ZGUBIONO przepustkę fir­
my Znoszka Bielsko. Klim czak Aniela Bielsko-Biała- 3829g
ZGUBIONO dnia 16 Upca 
br. legitymację kolejową nr 403665 oraz legitymację 
związkową nr 294357 na na­
zwisko Skublicki Paweł.39018

ZGUBIONO uprawnienie handlowe (notwierdzenie 
odbioru) nr •>10394 wysta 
widne nrzer MRN Chorzów

Szczepanek dnia 29. X. 49 r. Czaja Kia-  
«624g i rą. 3985g i lońska IŁ«624g

SKRADZIONO dowód oso­
bisty nr 93/5. Kostka Anna 
Goleszów nr 343, pow. Cie­szyn. 3909g
ZGUBIONO poświadczenie 
obywatelstwa, kartę reje­
stracyjną, kartę wypłat na 
nazwisko Jacek Jan Łaska wego znalazcę wynagrodzę. 

: Adres: Zabrze, ul. Jaglej"
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Na widowni międzynarodowej

Młodzież czechosłowacka na berlińskim Zlocie

oblicze miastaW kraju, gdzie doi zmieniają

Po 40 Besteadt

Rozwiązano zagadkę 

meteoryty tunguskiego

Jak nad Amurem wznosi się 
Komsomolsk, wybudowany na bez 
ludnym obszarze ziemi rakami bo 
hatersk ej młodzieży radzieckiej, 
jak o od Krakowem rośnie Nowa 
Huta, chluba naszych ZMP-oweów, 
tak w Czechosłowacji buduje się 
i rozbudowuje Ostrawa, wielki o- 
środek przemysłowy przyszła sie 
dziba olbrzymiego kombinatu sta­
lowego. klejnot w dorobku młodej 
republic czechosłowackiej, wycyze 
lowany ręką osiemnastoletnich chłop 
có-w i dziewcząt. Tempo budowy 
jest tak szybkie, że nawet dni 
zmieniają oblicze miasta. Tam, 
gdz'e jeszcze wczoraj ział pustką 
bezludny plac, dziś zaroiło się od 
wesołych gromad chłopców i dziew 
cząt. Na tle nieba, do niedawna 
jeszcze niczym n e przesłoniętym, 
rozpina się dziś koronka przewo­
dów nowej elektrowni. Tam, gdzie 
kilka tygodni temu rozpościerała 
się c'sza i martwota, obecnie rozile 
ga się stuk młotów i ki ein i wystrze 
la ją w górę rusztowania, olbrzymie 
dźwigi raz po raz wyciągają swe 
potworne łapy po wciąż nowe ła­
dunki materiału.

OSTRAWSKI KOMBINAT — 
DZIEŁEM MŁODZIEŻY

Każdy, kto raz spojrzał na ten 
obraz, nie może się już od niego 
oderwać, skuwe się z nim i stapia 
net zawsze. Dynamizm budowy po

KONKURS
NA NAJLEPSZY WYNALAZEK

Przed niedawnym czasem Minister­
stwo Przemysłu Węglowego ZSRR 
ogłosiło doniosły konkurs na naj­
lepszy wynalazek 1 usprawnienie 
techniczne.

Dziesiątki tysięcy górników ra­
dzieckich bierze udział w tym kon­
kursie. Fiedot Piwowarow z kopalni 
„Czerwony Październik" w Zagłębiu 
Donieckim dokonał niezmiernie cen­
nego wynalazku. Skonstruował on 
narzędzia wiertnicze, zaopatrzone w 
specjalny przyrząd (umieszczony na 
świdrze pneumatycznym), który po­
chłania pył wydzielający się przy bo­
rowaniu. Normalnie przy pracy tej 
tworzy się wiele pyłu, który nie tyl­
ko zanieczyszcza powietrze, ale może 
wywołać również wybuch, jeżeli w 
kopalni pojawi się nagle gaz błotny. 
Dzięki wynalazkowi Piwowarowa 
prace wiertnicze zostaną więc znów, 
udoskonalone.

W Dniu Górnika zostaną podsumo­
wane wyniki konkursu. Laureaci 
otrzymają cenne nagrody i premie 
pieniężne,

LŻEJSZY OD KORKA
Materiał, którego metr sześcienny 

waży zaledwie 12—17 kg, a więc jest 
lżejszy od korka, to rewelacja w tech­
nologii. Materiał taki wynaleźli spe­
cjaliści radzieccy, otrzymuje się go 
ze sztucznej smoły przy pomocy spe­
cjalnego proszku. Nowy materiał jest 

rywa go i wchłania w siebie. O- 
straws&i kombinat na zawsze wchło 
nął w nurt swej budowy czecho­
słowacką młodzież. Pewna młoda 
dziewczyna, której proponowano 
lepiej płatną pracę gdzie indziej 
ze śmiechem odrzuciła tę prcpo-

Beryl 

i iego zastosowanie 

_Na pewno niewielu z miłośni­
ków szlachetnych kamieni, mie­
niących się różnymi barwami, 
zdaje sobie sprawę z tego, że są 
one różnymi połączeniami meta­
lu, do którego należy wielka 
przyszłość techniczna, szczegól­
nie w dziedzinie konstrukcji lot­
niczych. Metalem tym jest beryl. 
W skorupie ziemskiej występuje 
on dość skąpo, bo stanowi zaled­
wie 0,083 proc, jej składu. Zwró­
cił jednak na siebie uwagę tech­
ników swoimi wyjątkowym? wła 
snościami, z których najważniej­
sze są: mały ciężar właściwy 
(1,85) i wysoka temperatura topie 
nia (1285°). W budownictwie sa­
molotów beryl jest już dzisiaj 
stosowany na coraz szerszą skalę, 
(zob. „Miody Technik“ nr 12). ki

śnieżnobiały, twardy, wygląda jak 
piana. Można z niego wyrabiać pły­
ty budowlane różnych rozmiarów, 
lub trociny, którymi można zapełniać 
puste miejsca w konstrukcjach bu­
dowlanych. „Twarda piana" jest do­
skonałym Izolatorem ciepła 1 przy za­
stosowaniu odpowiedniej technologii 
produkcji staje się również izolato­
rem dźwięków. Nowy materiał można 
ciąć nożem lub piłą. Twardą pianą 
zainteresowali się bardzo m. In fil­
mowcy, można ją bowiem świetnie 
wykorzystać dla celów dekoracyj­
nych.

POCIĄGI WYTWARZAJĄ LÖD
Nowość Radzieckiej techniki chłod­

niczej stanowią ruchome wytwórnie 
lodu, pracujące skutecznie na sta­
cjach kolejowych, na których odby­
wają się masowe załadunki jarzyn 
1 owoców — w Mołdawii, Azji Środ­
kowej, na Ukrainie i na Kaukazie. 
Ruchoma wytwórnia lodu — składa 
się z 3 wagonów 50-tonowych, wy­
twarzających 20 ton lodu na dobę. 
W pierwszym wagonie są zmontowane 
maszyny i aparaty — w dwóch pozo­
stałych — mechanizmy do wytwarza­
nia lodu. Tutaj czynny jest kompre­
sor o wydajności 200 tysięcy kalorii 
na godzinę 1 dwie przenośne insta­
lacje elektryczne. Lód wytwarzany 
jest w blokach 20-kllogramowych. 
Dzięki pracy ruchomych wytwórni 
umożliwiono przechowywanie więk. 
szej ilości ładunków ulegających 
szybkiemu zepsuciu.

zycję. Chłopiec, który na własne 
żądanie wyjechał na rok z Ostra­
wy, no kilku tygodniach powrócił 
do niej znowu i stojąc na jednej z 
ulic miasta z małą walizeczką w 
ręku, powiedział: „Całe szczęście, 
że zdążyłem przyjechać na czas. 
Inaczej zrobiliby wszystko beze 
mnie i nie wybaczyłbym im tego 
nigdy“.

Młody robotnik, który nigdy nie 
wybaczyłby swym kolegom ukoń­
czenie budowy bez jego udziału, 
znajduje się dziś, być może w dr o 
dze do Berlina wraz z Anną Rad­
wan ową. przodownicą pracy z za 
kładów im. Gottwelda w Poważ- 
skiej Bytrycy. wraz z Władysła­
wem Bakularem, przodującym 
traktorzystą z ośrodka w Hurbano 
vej, Stanisławem Holly z zakładów 
Woroszyłowa w Dubnicy i wieloma 
innymi spośród tych najlepszych, 
którzy reprezentować będą mło­
dzież czech osiowa okh na berliń­
skim Zlocie.

DLA SPRAWY POKOJU
Tam. w Berlinie pokażą. oni pro 

tektorom odradzającego się faszyz 
mu i propagatorom nowej wojny, 
że młodzież wolnego świata nie 
chce wlec się w ogonie histori- i 
wydeptywać bankierskich przedpo 
koi. Pokażą im, że młodzież potrafi 
obejść się bez ochłapów ich wspa 
niałomyślnej „pomocy“ i nie ulęk 
nie się ich pogróżek. Nie ulękrfe 
się, bowiem dzieło, które tworzy 
swą pracą, jest wielkie i potężne i 
nie ma w jej życiu takiej chwili 
która nie służyłaby sprawie poko 
ju. Śm'ało może to o sobie powie 
dzieć tokarz Svoboda, który dla ucz 
ozenie Festiwalu pdniósł swą nor 
mę o 50 proc. I młody kombejner 
Malina, który wraz ze swą 14-oso 
bową brygadą młodzieżową zobo 
wiązał się ukończyć przed termi­
nem żniwa w klkunastu wsiach 
słowackich i zobowiązanie to wy­
konał. Ci młodzi budowniczy ..Ko 
lei przyjaźni ze Związkiem Radzjec 
kim", która przecinać będzie nie- 
gługo góry Słowacji. I załoga za-. 
kładów Skoda w Pradze, która z

aRtuafnaicł

DLACZEGO NIETOPERZE 
MOGĄ LATAĆ W CIEMNOŚCI?

Wiemy z fizyki, że ucho ludzkie 
wrażliwe jest jedynie na te dźwię 
ki, których częstotliwość mieści 
się w granicach od 40 — 20 tys. 
drgań na sekundę. Poza tym istnie 
je cała skala drgań, dla ucha niedo 
słyszalnych, a zwanych ultradźwię­
kami, o ile częstotliwość ich prze 
kraczia 20 tysięcy.

Przyrodnicy utrzymują, że np. 
gardło ptaka drga w dalszym ciągu 
po wydaniu najwyższego słyszalne­
go dźwięku, a także, że człowiek 
słyszy zaledwie połowę „ćwierka­
nia“ świerszcze, gdyż pozostała 
część drgań należy już właśnie do 
dziedziny ultradźwiękowych.

Wiadomo również, że nietoperz 
może latać w ciemnościach, nie na 
trafiając nigdy na najmniejsze prze 

okazji Festiwalu zaciąga Warty 
Pokoju. W wolnych krajach mło 
dzież nie zapełnia więzień nie wy 
czekuje przed urzędami zatrudnię 
nia. Budowa pokoju woła o jej rę 
ce i mózgi. Nauką i pracą czci ona 
Święta Pokoju, takie, jakim jest 
berliński Festiwal.

,,Uczcimy Zlot berliński zobowią 
zaniami zaciąganymi w fabrykach 
i wsiach, tak jak młodzież radziec 
ka czci go wspaniałymi osiągnięcia 
mi budownictwa komun zmu, tak 
jak młodzież krajów kapitalisty oz 
nych czci go walką przeciwko 
swym reakcyjnym, burżuazyjnym 
rządom" — brzmi oświadczenie 
Zdenika Hejzlara złożone na nie­
dawnym posiedzeniu władz CSM 
Potwierdzeniem tych słów, są no­
we piętra rusztowań, nowe tysiące 
ton steli, nowe tysiące metrów tka 
nin wyprodukowane rękami mło­
dzieżowych brygad. Taki dorobek 
zawiezie młodzież czechosłowacka 
do Berlina. Na takich osiągnię­
ciach przekona się w Berlin e 
świat, jak wielka jest potęga bu­
dowy pokoju.

M. P.

Buenos Aires — miejscem rendes mus 

zbrodniarzy wojennych 

Klika zdziecinniałych starców I osławionych faszystów 

na usługach Wall Street

Wielu nazistowskich i faszystow­
skich zbrodniarzy wojennych, któ­
rzy uszli przed ręką sprawiedli­
wości, znalazło schronienie w sto­
licy Argentyny. Liczebnie przewa­
żają niemieccy „rycerze orderu 
krwi“, którzy, mając w madryckim 
,Palaco pardo“ swych protektorów 
jeszcze z czasów hiszpańskiej woj­
ny domowej. łatwo przedostaną sie 
do Buenos Aires za frankistowskim 

szkody. Dzieje się to dzięki temu, 
że wysyła on z. końca swego, pyszcz 
ka pęki ultradźwięków o niezwykłej 
częstotliwości drgań. Gdy natrafią 
one na jakąś przeszkodę, odbijają 
się od niej i wracają z powrotem 
w kierunku szerokich uszu nieto­
perza. zwiniętych jakby w trąbkę. 
Echo zmienia się zależnie od odie 
głości przeszkody z taką dokład­
nością źe nietoperz nie omyli się 
nawet na milimetr.

Oprócz nietoperze wiele innych 
zwierząt posiada organa słuchu, 
czułe na fale ultradźwiękowe. Usta 
lenie wrażliwości psów na drgania 
takich fal pozwoliło posługiwać się 
w czasie drugiej wojny światowej 
bezgłośnym na pozór gwizdkiem, 
wydającym ultradźwięki, słyszalne 
jednak dla psów wojskowych i bę 
dące dla nich rodzajem komendy.

MOSKWA. — O świcie 30 lipea 1808 
roku w tajdze syberyjskiej w pobliżu 
rzeki Podkamiennaja Tunguska spad! 
olbrzymi meteoryt. Wprawdzie od 
tego dnia upłynęło ponad 40 lat, to 
jednak zagadka metebrytu tunguskie­
go została rozwiązana dopiero obec­
nie.

Meteoryt tunguski, który ważył po­
nad 1.000.000 ton 1 zniszczył las w 
promieniu 40 km, nie pozostawił na 
miejscu upadku żadnego dołu. Świad­
kami upadku meteorytu były setki 
ludzi, którzy widzieli rozżarzone cia­
ło kosmiczne, świecące „jaśniej od 
słońca*. W odległości setek kilo­
metrów od miejsca, w którym upadł 
meteoryt, widziano olbrzymi słup 
ognia wysokości kilkunastu tysięcy 
metrów. Wybuchy olbrzymiej siły to. 
warzyszące upadkowi meteorytu wy­
wołały trzęsienie ziemi na obszarze 
miliona kilometrów. Wszystkie stacje 
sejsmograficzne Rosji i Europy za­
chodniej zarejestrowały wstrząsy zie­
mi. Nad Rosją 1 Europą zachodnią 
w ciągu kilku tygodni unosiły się na 
wysokości 80 km srebrzyste chmury 
z bardzo drobnego pyłu, które świe­
ciły niezwykle jasno.

Zjawiska „bombardowania" przez 
meteoryty naszej planety są często 
notowane przez uczonych. Niemniej 
jednak meteoryty tak wielkich roz­
miarów, jak tunguski, spadają na na- 

paszportem. W zamian za tę grzecz 
ność protektor Trumana „il cau­
dillo", otrzymuje kredyty dolarowe, 
nieodzowne do podreperowania 
nadwyrężonej nieudolną gospodarką 
szkatuły państwowej.

Na wytwornej Avenida Florida 
bardzo często spotkać można kroa- 
ckiego poglawnika, podczas gdy 
Mussolini junior jest stałym goś­
ciem znanego baru przy Avenida 
de Mayo, gdzie, pociągając przez 
słomkę ulubiony „vermout con 
soda" marzy o przyszłej karierze. 
Członkowie b. słowackiego rządu 
faszystowskiego, którym przewo­
dził do niedawna jeszcze b. mini 
ster spraw zagranicznych, dr Fordy 
nand Durczansky. mianowany w 
międzyczasie posłem nadzwyczaj­
nym faszystów słowackich Przy 
rządzie w Bonn, zbierają się w lo­
kalu „Pivnice Tichy 25 de Mayo" 
Nie brak również rosyjskich biało 
gwardzistów z potężnymi brodami 
którzy chlipiąc nad wyraz lichy 
„czaj", piszą bezustannie paszkwi 
le na ZSRR do lokalnych gazetek 
rosyjskich. Ongiś znany lowelas, 
zniedołężniały i zdziecinniały dziś, 
książę Stahremberg, zabawia się 
we wróżkę i zapewnia faszystóio 
austriackich, ¡ź „ów dzień" już 
niedaleki.

Te muzealne okazy, których czas 
dawno już przeminął, nie są jed­
nak niebezpieczne. Są nimi nato­
miast liczni zagorzali hitlerowcy 
i faszyści, przybyli tuż po zakończę 
niu II wojny światowej. Zatruwa 

szą planetę tylko raz w okresie setek 
lat. Przy zderzeniu z zlem.ą meteoryt 
wytwarza krater. Największy krater 
na świecie znajduje się w Ameryce 
1 posiada ponad kilometr średnicy 
oraz 150 metrów głębokości.

W 1927 r. nad Podkamienną Tun­
guską wyjechała ekspedycja Akade­
mii Nauk ZSRR pod kierownictwem 
znakomitego uczonego radz.eckiego — 
Ł. Kulika. Ekspedycja ta dotarła do 
miejsca, w którym upad! meteoryt. 
Ekspedycja nie natrafiła jednak na 
ślad krateru, ani nie znalazła jakich­
kolwiek odłamków meteorytu. Do­
piero w ostatnich latach ustalono, że 
meteoryt upad? na torfowisko. W 
miejscu byłego krateru powstało 
t. zw. „Południowe Bagno". Dlatego 
też meteoryt nie pozostawił po sobie 
krateru.

Uczeni radzieccy rozwiązali również 
zagadkę „zniknięcia" samego meteo­
rytu, którego odłamków nie znale­
ziono. Ustalono, że meteoryt, tunguski 
poruszał się w przestrzeni między- 
planetowej z początkową szybkością 
około 60 km na sekundę. W związku 
z olbrzymią szybkością spadania, 
95 proc, masy meteorytu zamieniło 
się w gaz. Przy zderzeniu z ziemią 
meteoryt ważył „zaledwie" 50.000 ton, 
a jego szybkość w chwili zetknięcia 
się z ziemią wynosiła kilka tysięcy 
kilometrów na sekundę. (pr.) 

ją oni atmosferę i podjudzają ar­
gentyńskich Niemców do nowych 
szaleństw.

Od czasu do czasu bawi w Bue­
nos Aires ..oswobodziciel“ MussO- 
liniego Otto Skorzeny, z teką wy­
ładowaną tajnymi aktami, omawia 
nymi na poufnych zebraniach na­
zistów.

W argentyńskiej flocie powietrz­
nej pierwsze skrzypce grają „ritter 
kreuztragerzy" Baumbach. Rudel i 
Galland, pośledniejsze pozycje zaj 
mują Modrow, Palm, Tueben, 
Lerch Schaefer i Bauer. Pozostają 
oni w ścisłym kontakcie z redakcją 
wychodzącego w Buenos Aires 
czasopisma „Droga", rzekomo nie­
dozwolonego, ą mimo to silnie kol­
portowanego w Niemczech zachód 
nich. „Droga" dociera do ćżclgod 
nego sir Mosleya, Socjalistycznej 
Partii Rzeszy i grupy „Szarotka" 
w Niemczech zachodnich.

Do Buenos Aires prowadzi wiele 
dróg. Można przybyć statkiem, sa 
molotem lub, jak to uczynił „zna 
komity“ faszystowski komendant 
Enzo Grossi... łodzią podwodną.

Wśród .,wygnańców" niemieckich 
zaznacza się ostatnio pewne podnie 
cenie. Uwijają się wśród nich nie 
zmordowanie amerykańscy crficero- 
wie werbunkowi, poszukujący 
„landsknechtów" d.o Korei Indo- 
chin i innych teatrów wąjennych. 
Ritterkreuztrddgerzn wprawiają się 
w cezarskim pozdrowieniu, odda­
wanemu na zmianę mister Eisenho­
werowi, starającemu się udowod­
nić im. iż jest również droga wio­
dąca Z Buenos Aires (WK)

— Poczekaj, Aziz-chon! — powiedział szybko 
Kendyri, który zdążył obmyśleć nowe posunię­
cie szachowe: pod jakimkolwiek pretekstem na­
leży natychmiast usunąć Aziz-chona z twier­
dzy! — Na razie milcz. Wsiądź na konia i pojedź 
osobiście do rissaljadara.

— Po co?
.— Niech przyjedzie tutaj. Musimy się naj­

pierw we trójkę naradzić.
— Czy chan nie może wysłać gońca? — obu­

rzył się Aziz-chon.
— Nie gniewaj się. Powinieneś pojechać oso­

biście. Wszyscy śpią, to niech sobie śpią, nikt 
nie powinien przebudzić się przed czasem Czy 
chan nie powinien sprawdzić, jak jego pod­
władni pełnią wartę? Wsiądź na koń i jedź.

— Nie rozumiem cię.
— Zrozumiesz potem- To bardzo ważne... Stój 

tutaj, ja sam przyprowadzę ci konia.
Kendyri poszedł. Aziz-chon został na miejscu, 

starając się uspokoić urażoną ambicję, krzywdę, 
złość, strach... Doskonale rozumiał, że cała jego 
potęga i władza — to pusty dźwięk dla tego cu­
dzoziemca, który wydaje mu rozkazy.

Gdy Kendyri przyprowadził konia, Aziz-chon 
wsiadł i pojechał w milczeniu... Kendyri wie­
dział, że nastrój Aziz-chona może w każdej 
chwili ulec zmianie, nie wierzył ani jego obiet­
nicom, ani okazanej uległości. Kendyri odwrócił 
się, uważnie spojrzał na dwóch wartowników 
siedzących przy drzwiach wieży. Pochyleni nad 
karabinami chrapali. Kendyri obejrzał cały dzie­
dziniec, nie było nikogo kto by czuwał. Spali 
mocno znużeni trzema nocami bez snu i wyda­
rzeniami dnia.

Kendyri podszedł szybko do głazów, nagroma­
dzonych za wieżą i pomachał ręką nad urwi­
skiem przy rzece Echara powinien go był doj­
rzeć. Echara ukazał się natychmiast przed nim 
1 zbliżył się cicho i ostrożnie.

— Stój tutaj. Patrz i słuchaj. Jeśli któryś 
z tych dwóch przebudzi się, — poderżnij mu gar­
dło. Zrobisz to po cichu! — Kendyri podał Bcha- 
rze swoją dużą, żelazną brzytwę.

— Tak jest, czcigodny! — szepnął posłusznie 
Echara

Kendyri na czubkach palców przeszedł obok 
wartowników, podszedł do drzwi wieży Zdjął 
sznur, zastępujący zasuwkę, szybko otworzył 
drzwi i wślizgnął się do wieży.

MISS® — DZIEWCZYNA Z GÓR

TŁUMACZYŁA ZOPA ŁAPICKA

Nisso ze związanymi rękoma i nogami leżała 
półprzytomna na kamiennej podłodze. Dzienne 
światło zmusiło ją do otwarcia oczu. Jęknęła nie 
odwracając głowy. Kendyri podbiegł do niej 
i zakryła się dłonią:

— To ja, Kendyri! Ciszej, Nisso! Wszyscy śpią 
teraz, chcę cię ukryć, uratować przed Aziz-cho- 
nem, rozumiesz?

Nisso patrzyła na Kendyriego szeroko otwar­
tymi, przerażonymi oczami. Nie rozumiała, co 
mówi. Ile czasu spędziła tutaj sama w ciemności? 
Nie wiedziała, co się dzieje za ścianami wieży, 
widziała przed sobą tylko straszną twarz Mariam 
z wykłutymi oczami. Dotychczas czuła na swym 
gardle stryczek, nie spała ani chwili, czekając 
wciąż, że drzwi się otworzą i przyjdą po nią, że 
będą ją męczyć a potem zabiją. Czasami strach 
obejmował ją lodowatym zimnem, czasem znów 
robiło jej się tak gorąco, że pokrywała się po­
tem... Na początku rzucała się, chciała rozluźnić 
wrzynające się w ciało sznury... Stopniowo jed­
nak straciła siły, leżała półprzytomna, pragnąc 
tylko, by to wszystko skończyło się jak najprę­
dzej... I znów ogarniało ją przerażenie, znów za­
czynała rzucać się i tarzać po kamiennej zimnej 
podłodze, A gdy znów poczuła na sobie ciało 
żmij, krzyknęła jak szalona i krzyczała tak dłu­
go, aż zachrypła i nie mogła wydobyć głosu. Po 
tym zamarła bez ruchu, zamknęła oczy...

I oto światło, jaskrawe, boleśnie rażące oczy! 
Przyszli po nią...

— To ja, — Kendyri! — dotarł wreszcie do jej 
świadomości cichy głos. — Ukryję cię, schowam, 
nikt cię nie tknie, tylko cicho, cicho!

Kendyri wziął ją na ręce, wyniósł na jasne, 
słoneczne światło i jeszcze raz szepnął: „Cicho",

Inny człowiek, o dzikim obliczu, chwycił ją za 
nogi. Obaj biegiem, rzucili się ku głazom i wraz 
z Nisso przypadli ku ziemi. Kendyri wyjrzał zza 
kamienia i szepnął:

— Dobrze. Wszyscy śpią... Tam, za pastwiskiem 
dla owiec są duże jamy na ziarno. Odprowadź ją 
tam, Echara, ukryj w jamie, od góry przykryj 
kamieniami... Nisso, me bój się jego!

Kendyri kawałek czołgał się po ziemi, potem 
wstał, spokojnie wrócił do wieży, zamknął drzwi, 
spojrzał na dwóch basmaczy śpiących ze zwie­
szonymi głowami i powolnym krokiem wrócił na 
to samo miejsce przy fortecznej ścianie, w któ­
rym rozstał się z Aziz-chonem i usiadł na ka­
wałku rogoży.

Aziz-chon wraz z rissaljadarem wjechali do 
twierdzy. Kendyri wyszedł im na spotkanie, po­
mógł Aziz-chonowi zejść z konia.

— Wiesz o tym, o czym chciałem cię zawia­
domić przez Aziz-chona? — zapytał Kendyri 
rissaljadara.

— Wiem! Twarz rissaljadara była szara od 
bezsenności i zmęczenia.

— Co powiesz?
— Trzeba cię zabić, lub uczynić świętym! — 

posępnie i szczerze powiedział rissaljadar,
— Można jedno i drugie jednocześnie! — 

uśmiechnął się Kendyri. — Tylko ani ty, ani 
Aziz-chon nie zrobicie tego. Prawda?

Obaj milczeli. Kendyri rzekł:
— Podziękuj mi, rissaljaderze! Aziz-chon 

chciał zabrać Nisso i Zogara, porzucić ciebie, 
wszystkich wojowników i uciec w góry. Prosi­
łem go, aby tego nie robił. Czyż nie tak, mój 
drogi chanie.

— Ten, kto śmieje się za życia, — płacze umie-

rając! — rzeki Aziz-chon, hamując wściekłość. — 
O czym będziemy radzić?

— Nie gniewaj się, czcigodny, — odpowiedział 
Kendyri. —. Rozmyśliłem się, nie będziemy się 
naradzać. Wszystko jasne. Idź budzić wojowni­
ków!

Aziz-chon odwrócił się gwałtownie, rzucił cugle 
rissaljadarowi i poszedł do namiotu.

Na dziedzińcu nastąpiło nagłe zamieszanie. 
Obudzeni basmacze biegali i wrzeszczeli, rissal- 
jadar rozkazywał i groził, wreszcie gdy bandyci 
siedli na koń, Aziz-chon kazał Zogarowi pójść 
z dwoma basmaczami do wieży i przyprowadzić 
Nisso. Postanowił wziąć ją ze sobą do zasadzki. 
Zogar stwierdził zniknięcie Nisso i wrócił bie­
giem do namiotu. Kendyri po raz pierwszy ujrzał 
jak straszna może być wściekłość Aziz-chona. 
Rozjuszony, z pianą na ustach własnoręcznie 
oćwiczył batem starca, który pilnował wieży; — 
bił go po twarzy, pluł i ochrypły od przekleństw, 
kopnął leżącego na ziemi Drugi starzec zdążył 
w tym czasie zniknąć. Wojownicy rissaljadara 
siedzący na koniach, ponuro patrzyli w milczeniu 
na to widowisko.

— Szukać! — wrzasnął wreszcie ochrypłym 
głosem Aziz- chon. Wszyscy mają szukać! Góry 
przewrócić! Nigdzie nie pojedziemy, dopóki sam 
nie zabiję tej podłej istoty!

Rissaljaclar uniósł się w strzemionach i dał 
znak szablą.

— My będziemy szukać, a czerwoni żołnierze 
przyjdą tutaj!.., Jedziemy!

Koń rissaljadara galopem wyjechał z bramy 
twierdzy Basmacze, którzy nie chcieli doznać na 
własnej skórze wściekłości Aziz-chona popędzili 
za rissaljadarem z gwizdem i wrzaskiem. Ostatni 
wyjechał Kalif. Dziedziniec twierdzy opustoszał.

Aziz-chon, wyprowadzony całkowicie z równo­
wagi biegał po dziedzińcu Kendyri obojętny, 
spokojny, podprowadził mu konia.

Aziz-chon, blady ze wściekłości, nagle obiema 
rękoma chwycił kendyriego za ramię, wpił się 
weń zalanymi krwią oczami i szepnął:

— Ty?
Kendyri rzucił cugle, spokojnie ujął specjal­

nym chwytem jego ręce, ścisnął je, uwolnił swoje 
ramię, cofnął się o krok i niedbałym ruchem roz­
sunął chałat. Aziz-chon ujrzał nowiutkie para­
bellum zawieszone u pasa Kendyriego. Kendyri 
położył na nim dłoń.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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DI ACUCO?

ten bokser 
przegrał

MSI i

Pomyślne meldunki z Berlina

Złoty medal J. Sidły

i drugie miejsce Korbunu nu 800 m 

Zwycięstwu naszych siatkarzy

Lekkoatleci w Berlinie 

biją rekordy życiowe i Polski

Dotychczasowy bilans osiągnięć 

uznać należy za fcorzysiny

ring wchodzi najsilniejszy 
gospodarzy meczu. Publicz

Na 
punkt 
ność i kierownictwo są przekonane 
o jego zwycięstwie, a tymsa-mym i 
o wygranym spotkaniu. Wielka by 
ta jednak konsternacja publicznoś­
ci. gdy sędzia jeszcze przed rozpo 
czeciem walki odesłał boksera do 
rogu, ogłaszając jego porażkę przez 
techniczny nokaut. Co wpłynęło na 
taką decyzję sędziego?

Bdoowiedź na wczorajsze pytanie

DIATEGO

że sędzia piłkarski jest 
W myśl przepisów „po- 

F f -B wietrzem“, dlatego też 
mimo że piłka odbiła 
1 wpadła do bramki — 
uznana jako zdobyta

się od niego 
została ona 
prawidłowo.

Zawody żużlowe nu Muchowcu

Włókniarz i Budowlani

walczą o mistrzostwo Ligi 
w niedzielę o godz. 15,30

KATOWICE (s). Sprawdziła się 
nasza zapowiedź częstszego organi 
wan:a zawodów żużlowych na Mu 
chowcu. Po odremontowaniu bodaj 
najlepszego w Polsce toru oraz pa 
niętnym trójmeczu Górnik — Ogni 
wo — Włókniarz, który zainauguro 
wał „Tydzień Otwartych Boisk“, 
jłtiiłStiowiono urządzić w Katowi­
cach mecz o mistrzostwo Ligi żuż 
lowej między reprezentacjami Włók 
HjiśTze i Budowlanych.

Zawodników Włókniarza znamy 
już. Przedstawiciele tego zrzesze­
nia zadziwili nas na Muchowcu 
pokonując zawodników Ogniwa 
różnicą 5 punktów. Pamiętamy 
jazdę Keznowskiego. Poza nim o- 
glądaliśmy już na Muchowcu Mie 
chowskiego i Kucię. Nie wiemy na 
tomiast jak jeżdżą pozostali repre 
zentanci Włókniarza, Wiatrowski i 
Szulczewski oraz rezerwowi Chrza 
nowski i Grygiel.

Jednym z reprezentantów Bu­
dowlanych będzie Fijałkowski, zna 
ny nam z kilku występów na na­
szym terenie. W warszawskim zespo 
le wystąpią również Kwaśniewski, 

Noire poprawki 

tabelek 10-ciu
w biegu na 100 m 

i rzucie oszczepem 

Kuźmicka już trzecia
KATOWICE. Rezultaty Kuźmickiej 

na 100 m — 12,3 i Konikówny w osz­
czepie — 40,09 m wprowadziły zmiany 
w tabeli 10 najlepszych wyników w 
tych konkurencjach w historii naszej 
lekkoatletyki. Aktualne tabele przed­
stawiają się następująco:

100 M
11.6 Walasiewiczna — Warszawa (1937)
12.3 Ilwicka — Warszawa (1951)
12.3 Kuźmicka — Chorzów (1951)
12.4 Breuerówna — Katowice (1932)
12.5 Kałużowa — Chorzów (1938)
12.6 Manteuflówna — Warszawa (1932)
12.7 Freiwaldówna — Kraków (1934)
12.6 Moderówna — Łódź (1948)
12.6 Cieślikówna — Poznań (1949)
12.7 Książkiewiczówna — Grudz. (1938)
12.7 Słomczewska — Łódź (1947)
12.7 Brockówna — Gdańsk (1948)
12.7 Gębolisówna — K-ce (1948) 

RZUT OSZCZEPEM
44.03 Kwaśniewska — Łódź (1936)
40.88 Czarnocka — Wilno (1937)
40.26 Szendzielorzówna — Kryw. (1951)
40.09 KOnikówna — Kraków (1951)
39.85 Sinoradzka — Toruń (1948)
39.68 Ciachówna — Tomaszów (1951)
39.25 Flakowiczówna — W-wa (1939)
38.96 Stachowicz — Kraków (1947)
3^04 Walasiewiczówna — W-wa 1938)
38.00 Balcerkówna — W-wa (1939) 

x>INrORMU3A?..@

... w dalszym etapie reorganiza­
cji spoHu zostaną założone wzorem 
ZS Stal Rady Oddziałowe zrze­
szeń sportowych Według posiada­
nych informacji zostanie utworzo 
na między innymi Rada Oddziało­
wa ZS Kolejarz Katowice. (ed)

BERLIN. W trzecim dniu zawodów 
lekkoatletycznych Polacy odnieśli sze reg sukcesów. W rzucie oszczepem 
pierwszy złoty medal dla Polski i ty­
tuł akademickiego mistrza świata zdobył Sidło. Brązowy medal w tej 
konkurencji zdobył drugi reprezen­
tant Polski — Garncarczyk. Sidło 
zajął pierwsze miejsce wynikiem 
66,38 m, co jest najlepszym wynikiem 
w Polsce po wojnie. Drugie miejsce 
zajął Kaptiuch (ZSRR) 64,)35, trzecie 
Garncarczyk 61,84.

W skoku w dal w finale startowali 
dwaj Polacy —. Adamczyk i Milew­
ski. Skoki odbyły się podczas silne­
go wiatru. Adamczyk nie obronił ty­
tułu akademickiego mistrza świata 
zajmując dopiero czwarte miejsce. 
Wyniki: 1) Kotlenków (ZSRR) 7.32, 
2) Foeldesi (Węgry) 7.29, 3) Grigoriew 
(ZSRR) 7,28, 4) Adamczyk 7,21. 5) 
Milewski 7,17.

Piękna walka rozegrała się w finale 
biegu na 800 m. W konkurencji tej 
startowało trzech Polaków: Potrze­
bowski? Korban 1 Statkiewicz. Wielką 
niespodziankę sprawił Korban, który 
po zaciętej walce na finiszu z Mo- 
dojem, zajął drugie miejsce, zdoby­
wając tytuł akademickiego wicemi-

Filipczak. Z endrowski, Sowa i Pe­
da. Razem z nimi przyj adą do Ka 
towic Gulik i Korman. Spotkanie 
Budowlanych z Włókniarzami roz 
porznie się o godzinie 15.30.

Najlepsi żużlowcy Śląska, Górni 
cy z Rybnika, wyjeżdżają w nie­
dzielę do Ostrowce, gdzie zmierzą 
się ze Stalą. Nadzieje Górników 
na zdobycie mistrzostwa Ligi będą 
realne tylko w wypadku uzyskania 
zwycięstwa. W przeciwnym razie 
największe szanse na zajęcie pier 
wszego miejsca będą miały ZS 
Unia i CWKS, które utraciły do­
tąd po jednym punkcie. 

i

s

cieszy się w Polsce coraz większą popularno- 
nvsZyBillWnía ścią. Trzeba też przyznać; że podnosi się rów­
nież poziom tak przeciętny, jak 
i naszych najlepszych. Mamy to 
do zawdzięczenia zwiększającej 
się z dnia na dzień ilości zespołów 
koszykówki oraz wielu zawodom 
i turniejom, rozrgywkowym w 
ciągu całego roku.

Foto CAF — Nowosielski

Wójcik pobił 

rekord Polski 

w wyciskaniu

BOGUSZÓW (mak). Najwięk­
szym wydarzeniem ciężkoatletycz 
nych mistrzostw Dolnego Śląska 
było pobicie przez Wójcika rekor­
du Polski w wyciskaniu w wadze 
lekkiej. Wójcik uzyskał wynik 87,5 
kg, bijąc stary rekord Ścigały o 2,5 
kg. Ten sam, zawodnik wyrównał 
krajowy rekord w rwaniu (85 kg).

Mistrzostwo okręgu w zapasach 
zdobyli: w muszej — Sadowski 
(Włókniarz Boguszów), w koguciej 
— Gorgol (Stal Wrocław) w piór 
kowej Drąg (Włókniarz Boguszów) 
w lekk:ej — Kupczak (Włókniarz 
Boguszów), w półśredniej — Kry- 
smalski (Stal Pafawag) w średniej 
— Malewicz (Stal Wrocław), w pół 
cilężkiej — Skurazyński (Górnik 

strza świata i srebrny medal. Potrze­
bowski pobiegł słabo zajmując sió­
dme miejsce. Statkiewicz był dzie­wiąty.

200 m—Stawczyk—21,9

W biegu na 200 m mężczyzn od­
były się cztery przedbiegi. W trze­
cim przedbiegu zwyciężył Stawczyk 
w czasie 21,9, kwalifikując się do pół­
finału. Stawczyk uzyskał najlepszy 
czas przedbiegów.
I przedb.: Lipski (Polska) 22,5. — 

III prgedbieg: 1) Stawczyk 21,9, 2) 
Horcic (CSR) 22 3. — IV przedb.: 
1) Suchariew (ZŚKR) 22,1, 2) Kolev 
(Bułgaria) 22,8, 5) Buhl (Polska 23,0.

W pozostałych konkurencjach uzy- 
następujące wyniki: Skok

I l) Czudlna (ZSRR)
80 m ppł.: 1) Czudina (ZSRR) 110 m ppł: 1) Bulancyk (ZSRR) 

skano i---
wzwyż kobiet: 
160. -
11,4. 14,4.

W tek _ _ ...Colemanem (Płd. Afryka). Polak zwy­
ciężył 6:0, 6:0. W dalszych grach Bir- 
kas (Węgry) wygrał z Ruberem (Au­stria) 6:1, 6:1, Sturm (NRD) pokonał 
Bladgena (Płd. Afryka) 6:0 6:0, a
Laendel (CSR) przegrał ze Śturmem 
(NRD) 3:6, 6:3, 4:6. Spotkanie Radzio 
(Polska) — Powell (Anglia) zostało 
z powodu deszczu przełożone na 
piątek.

rozgrywkach tenisowych Pią- 
rozegrał pierwsze spotkanie z

Porażki bokserów

W środę wieczorem odbyły się dal­sze półfinałowe walki bokserskie. W 
wadze koguciej Stepanow (ZSRR) 
wygrał z Glrodem (NRD), a Hor­
vath (Węgry) pokonał Tomę (Rumu­
nia). W piórkowej Farkas (Węgry) 
zwyciężył Aristigacjana (ZSRR), a Brzeziński (Polska) uległ Fiatowi 
(Węgry). W półśredniej Schroeder 
(NRD) poddał się w drugim starciu Romanowowi (ZSRR), a Linca (Ru­
munia) znokautował Leissa (Polska). 
Przez dwie i pól rundy Polak ftiiał wyraźną przewagę, a Linca otrzymał 
dwa napomnienia za nieczystą walkę. 
Pod koniec walki Linca zadał potęż­
ny cios, po którym Leiss poszedł na 
deski i został wyliczony. W średniej 
Lazarenko (ZSRR) wygrał z Plahym 
(Węgry) a Nitschke (NRD) zwyciężył

Mamy coraz więceś „odznaczonych,, 

Jak Stal zdobywa SPO?

Ka wyróżnienie zasługuje 

Koło Sportowe Huty Silesśa

Katowice (s). W ubiegłym tygo 
dniu podaliśmy, że we współza­
wodnictwie w zdobywaniu odzna 
ki „Sprawny do Pracy i Obrony“ 
prowadzi Zrzeszenie Sportowe
Stal. Według posiadanych infor­
macji koła tego zrzeszenia na Slą 
sku zdobyły następującą ilość 
odznak:

ODDZIAŁ BIELSKO: Befama 
— 131, A 8 Bielsko — 1, Bielskie 
Zakł. Urz. Techn. — 1 (razem 135)

ODDZIAŁ KATOWICE: Huta 
Baildon — 71 (w tym 5 kobiet), 
—1, ZWME1. Katowice — 6, Zakł. 
Cynk. Wełnowiec — 45, Iwoka 
Wełnowiec — 1, ZBUK Ochojec 
— 2, Huta Szopienice — 121, hu­
ta Jedność Siemianowice — 210, 
ZBUKM Mikołów — 3, Huta Si­
lesia Rybnik — 257, Fabr. Urz. 
Sygn. Gotartowice — 40, Zakł. 

Piórkowskiego (Polska) przez k. o. w 
II starciu. W wadze ciężkiej Pierow 
(ZSRR) wypunktował Ciobotariu (Ru­
munia) a Bene (Węgry) zwyciężył Nutzmana (NRD).

Tak więc z zawodników polskich 
do finału zakwalifikował się jedynie 
Kukier który w wadze muszej zmie­
rzy się z Bulakowem (ZSRR). Brze­
ziński, Kempa i Musiał będą walczyć 
o brązowe medale, natomiast Leiss i 
Piórkowski zostali wycofani z tur­
nieju przez kierownictwo polskie.

PIŁKA RĘCZNA
W koszykówce kobiecej Polska po­

konała Finlandię 105:14 (52:7), a Zwią 
zek Radziecki wygrał z Węgrami 
60:27 (30:9). Koszykarze polscy prze­
grali z Węgrami 57:75 (30:44). Pomimo 
porażki, drużyna polska zakwalifiko­
wała się do rozgrywek finałowych. 
W siatkówce męskiej Polska pokona­
ła Irak 3:0 (15:0, 15:1, 15:3) i zwycię­
żyła Iran 3:0 (15:3 15:2, 15:0).

Rekordy Dzikówny i Dobrowolskiego

Pierwsze finały konkurencji pły­
wackich odbyły się w środę po po­
łudniu. Z zawodników polskich najle- 
pej wypadł Gremlowski, który w 
biegu na 408 m dow. zdobył brązowy 
medal. Mrozówna była czwarta na 
100 m klas, ustanawiając przy tym 
nowy rekord krajowy w czasie 1:28,1. Punktowane miejsca zajęli również 
Kuklok, Petrusewicz, Ciężki, Korec­
ka i Fijałkowska. A oto wyniki fi­
nałów:

Mężczyźni: 100 m dow. — 1) Kadas (Węgry) 57.6, 2) Groza (Rumunia) 
1:00,0, 3) Gyoengoesi (Węgry) 1:01,1 
5) Ciężki — 1:01,3, 7) Tołkaczewski — 
1:01,8. 100 m klas. — 1) Giera (NRD) 
1:15,5, 4) Petrusewicz — 1:17,1, 6) 
Kuklok — 1:20. 400 m dow. — 1) 
Csordas (Węgry) 4:42.9, 2) Nyeki (Wę-

Od 50 m do 66,38 m

Hewy rekord 

życiowy Sidły 

Tabelka 10-ci u 

polskich oszczepnikóuj 
KATOWICE, (wie) Janusz Sidło roz­

począł swoją karierę zawodniczą w 
czerwcu 1949 r. na mistrzostwach 
Polski juniorów. Tam też odniósł 
swój pierwszy sukces, zdobywając ty­
tuł mistrzowski. W roku ub. naj­
lepszy wynik Sidły wynosił 58,76 m. 
W tym roku S.dło zrobił olbrzymie 
postępy. Pierwszy start kończy się 
wyn.k.em 62,59. Następne jego rzuty, 
to 63,50 (Kraków),. 64,28 (Moskwa), 
65,45 (Warsżawa) i 66,38 (Berlin).

A oto tabelka 10 najlepszych 
oszczepników polskich:
73.27 
66.3F 
65. V 
6.3.27 
62.M 
62.54 
62.20 
60.90 
60.73 
60.59

Lokajśki — Warszawa 
Sidło — Gdańsk
Mi kr u i A. — Bydgoszcz 
ttikrut F. — Bydgoszcz 
Garncarczyk Z. — W-wa 
Gburczyk — Warszawa 
Sokołowski — Warszawa 
Gierutto — Warszawa 
Szendzielorz — Krywald 
Kujawa — Warszawa

(1936) 
(1951)
(1932) 
(1939) 
(1951) 
(1939) 
(1939) 
(1949) 
(1951)
(1950)
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SOSNOWIEC (RD). ZS Górnik 

organizuje obóz lekkoatletyczny 
dla najlepszych zawodników swego 
zrzeszenia. Lekkoatleci będą się 
przygotowywać do Spartakiad* w 
Solicach-Ädroju.

Met. Żory — 45, sekcja wyczyno­
wa — 109. (razem 910).

ODDZIAŁ SOSNOWIEC: Huta 
Zawiercie — 55, Huta Milowice 
— 2, sekcja centralna piłki noż-
nej — 23 (razem 80)..

ODDZIAŁ GLIWICE: Huta 
Stalina Łabędy — 300, Huta 1- 
Maja Gliwice — 130, Fabr. Wyr. 
Met. Tarn. Góry — 94 (razem 534)

ODDZIAŁ CIESZYN: Fabr. 
Wyr. Noż. — 61.

ODDZIAŁ STRZELCE OPOL­
SKIE: (razem 112) Rafamer Kuź­
nia Raciborska — 94.

ODDZ. ŚWIĘTOCHŁOWICE: 
Huta Kościuszko — 68. Huta Po­
kój N. Bytom -- 64. Huta Zyg­
munt Łagiewniki - 62, Huta Ba­
tory — 40, Konstal Chorzów — 
64.

Katowice (x). Startujący na Akade 
mickich Mistrzostwach Świata pol­
scy lekkoatleci i lekkoatletki, jak do 
tej pory, spisują się na ogół dobrze, 
W ogniu ostrej walki o medal uzysku 
ją dobre wyniki, biją rekordy Pol­
ski i rekordy życiowe.

Dotychczasowy bilans osiągnięć na 
szych zawodników startujących w Berlinie trzeba uznać za korzystny. 
Poza przykrymi rozczarowaniami, któ 
re sprawili 400-metrowcy i specialist 
ki od skoku w dal notujemy poważ 
ne osiągnięcia — świadczące o dal­
szych możliwościach naszych zawod­ników. ,

Na plan pierwszy rezultatów, uzy­
skanych przez polskich zawodników 
w Berlinie, wysuwa się zdobycie dru giego miejsca prze; sztafetę 4X100, 
Biegnąc w składzie Stawczyk, Buhl, 
Lipski i Kiszka uzyskała czas 41,7 
Wynik ten jest nowym, bardzo ceni 
nym rekordem Polski. Kolektywna 
współpraca, mozolny trud zawodni­
ków nad opanowaniem zmian — przy niosły nam rekord na dobrym euro­pejskim poziomie.

Pochwała należy się rekordziście 
Polski na 100 m Ślązakowi Emilowi 
Kiszcze, zdobywcy brązowego meda­
lu. Popularny Emil w biegu półfina­
łowym wyrównał własny rekord Pol 
ski po raz drugi w tym roku. Świad­
czy to o wysokiej klasie Ślązaka, 
który potrafi utrzymać przez dłuższy 
okres czasu rekordową formę. W 
finale Sanadze zrewanżował się na­
szemu rekordziście za porażkę pod­
czas meczu Polska — ZSRR. Kiszka 
w biegu finałowym zwyciężył rewe­
lacyjnego Bułgara Kolewa (10,5) re­
wanżując się za porażkę z roku ub.

gry) 4:51, 3) Gremlowski — 4:54,3 
7) Stelmaszyk — 5:15,8 100 m grzbiet! 
— 1) Gyoengoesi (Węgry) 1:11 2) Gio- 
torngich (Indonezja) 1:12,8, 7) Jaśkie- 
wlcz. — 1:15,9. Boniecki został zdys­
kwalifikowany za nieprawidłowe na­wroty.

Kobiety: loo m dow. — 1) Temes 
(Węgry) 1:06,8, 2) Nowak (Węgry) 
1:08,7. Zawodniczki polskie odpadły 
W przedbiegach. 100 m klas — 1) Kii- 
lerman (Węgry) 1:22.1 4) "Mrozówna
— 1:28,1, 7) Proniewiczówna — 1:32,9. 100 m grzbiet. — 1) Temes (Węgry) 
1:18, 2) Nowak (Węgry) 1:21,6, 4) Ko­
recka — 1:27 2, 5) Fijałkowska — 1:28,3.

NOWE MEDALE
W dalszym ciągu zawodów pływac­

kich rozegrano siedem biegów fina­
łowych. We wszystkich konkuren­cjach, z których 6 wygrali Węgrzy, 
ustanowiono nowe akademickie re­kordy świata.

Z Polaków Dobranowska (100 m 
motyl.) 1 Jaśkiewicz (200 m grzbiet.) 
zdobyli brązowe medale, a Dobro­
wolski 1 Dzikówna pobili rekordy 

Dobrowolski na 400 m klas, 
wynik 6:00,4, a Dzikówna na dow. — 15:48,7. Wyniki fi-
motyl, mężczyzn: 1) Tum-

Polski, 
uzyskał 
1000 m 
nałów: 

100 m 
pek (Węgry) 1:10 0," 2) Nemeth (Wę­gry) 1:10,0, 3)) Go-tjoan-glch (Indo­
nezja) 1:11,5. Polacy w tej konku­
rencji nie startowali. 100 m motyl, 
kobiet: 1) Szekely (Węgry) 1:20,0, 2) 
Gyenge (Węgry) 1:24,5 3) Dobrano w- 
ska (Polska) 1:28 5, 5) Gryszczykówna 
R. (Polska) 1:31,5. 200 m dow. męż­
czyzn: 1) Kadas (Węgry) 2:11,8, 2) 
Nyeki (Węgry) 2:13 5, 3) Csapo (Wę­gry) 2:16,3, 5) Tołkaczewski (Polska) 
2:21:5, 7) Jera (Polska) 2:25,7. 200 m 
grzbiet, mężczyzn: 1) Nyeki (Węgry) 
2:36,7, 2) Bolvary (Węgry) 2:40 5, 3)
Jaśkiewicz (Polska) 2:42,5, 5) Boniec­
ki ( Polska) 2:43,9, 7) Wesołowski 
(Polska) 2:48 8.

MtKOkA")

Fastow wstaje z miejsca., Znaczy 
to chyba, że koniec. Naprzód!

W czasie gongu znajdujemy się 
w samym centrum ringu za parnię 
ta'.e wymieniając serię ciosów.

Silna wymiana uścisków obydwo 
ma rękami. Michajłow uśmiechając 
się coś do mnie mówi. Cynk roz­
brzmiewa radosnym gwarem. Nie 
dosłyszałem jego słów. Odpowia­
dam czymś, równie przyjaznym. 
Ten też nie słyszy, odpowiada ski 
nięciem głowy. Obaj oddychamy 
ciężko, pełną piersią.

Na sali jest bardzo głośno, sły­
chać okrzyki, oklaski. Minuta peł 
na napięcia. Szczytowego napięcia. 
Teraz, przy stole sędziowskim wa 
żą się nasze losy. Dlaczego tak dłu 
‘go?

Wreszcie cyrk cichnie. Zapenowa 
ła cisza absolutna. Sędziowie wywo 
łu.ią nas na środek ringu

No czyi aż to ręka zostanie 
chwilę podniesiona w górę?...

Żebv tylko szybciej...
— Zwyciężyłem!
Zdecydowanym ruchem sędzia 

podnoś' moją rękę do góry. Jako 
pierwszy gratuluje mj zaszczytne­
go tytułu absolutnego mistrza 
ZSRR Wiktor Pawłowicz Mjchaj-

Zfl

! łow.
NOWE SPOTKANIA

Po ukończeniu szkoły trenerów, 
zgodnie z moimi zam arami, rozpo 
cząłem pracę jako wykładowca 
przy katedrze boksu Państwowego 
Instytutu Kultury Fizycznej im. 
Stalina, odznaczonego orderem Le 
nina. Praca to podobała mi ■ się. 
Chociaż peszył mn'e nieco mój 
młody wiek — to jednak ten wła­
śnie walor umożliw ał lepsze zrozu 
mienie potrzeb studentów, właści 
we kierowanie ich zainteresowania 
m odgadywanie wątpliwości.

No krótko przed ukończeniem 
szkółr trenerów ^-ganjzacta kom^o 
molska Instytutu Fiakultury przyję

Nadspodziewanie dobrze spisali sie 
długodystansowcy. Nie zdobyli c¿ 
prawda medali, lecz uzyskali wyniki 
jak na nasze stosunki bardzo do. 
bre. Nie są one co prawda jeszcze 
na poziomie europejskim, ale trzeba 
przecież pamiętać że klasę w bie­
gach długich osiąga się po długofa- 
lowym treningu. Nasi specjaliści od 
biegu 5 km to jeszcze bardzo mło. dzi 1 niedoświadczeni zawodnicy, 
Czas Lewickiego 15,00,8 jest czwar­
tym wynikiem w historii polskiej 
lekkoatletyki, a najlepszym rezulta­tem powojennym. Graj i Płonka, też 
zasługują na pochwałę.

400 metrowcy sprawili zawód. Naj­
lepszy nasz specjalista od tego dy. 
stansu Mach I nie odegrał w Berli­
nie żadnej roli, gdyż osłabiony byl 
kontuzją. , ,U kobiet trzeba wyróżnić Slązacz- 
kę Kuźmicką za nowy rekord Śląska 
na 100 m 12,3 1 Krakowiankę Koni. 
Równą za wynik w rzucie oszczepem 
40 09. Obie te zawodniczki zajęły 
4 miejsce a wyniki ich należą do 
najlepszych rezultatów w tych kon­
kurencjach w Polsce.Zawodników naszych czeka dalsza walka. Oczekujemy dobrych wyni- 
ków i życzymy zdobycia zaszczytnych 
medali

I AVItelfíuzyskał w Berlinie iwf 
L®Wlepszy po wojnie wy. 
nik na 5000 m. Rezultat 15:00,8 ni* 
stoi jeszcze na europejskim pozio­
mie, świadczy, jednak o pracowi­
tości tego zawodnika i jego możli­
wościach na przyszłość. Nasze 
zdjęcie przedstawia Lewickiego i 
Graja na treningu.

Foto CAF — Nowosielski

Ruchu i Baildouu

KATOWICE, Dnia 11 bm. na boisku 
Huty Baildon (Katowice-Załęże) doj­
dzie do ciekawego spotkania piłkar­
skiego pomiędzy eksligowcami Ruchu 
Chorzów a kombinowanym zespołem 
Huty Baildon 1 Dębu. Składy drużyn: 
RUCH: Kurek, Rurański, Gruszka, 
Dziwisz, Dragon, Fica, Krug, Górka, 
Pete rek, Osiecki, Włodarz.

HUTA BAILDON: Pawłowski, Trąb­
ka, Krawiec, Spałek, Labusga, Dytko, 
Kessner, Dreszer, Długajczyk, Szymu­
ra i Pohl.

początek meczu o godz. 17.15.

ła mme w poczet swych członków. 
Doznałem wielu radosnych chwil 
kiedy wręczono mi legitymację 
członkowską Leninowsko-Stalinów 
Ski ego Związku Młodzieży Komu 
nis tycznej.

Wszystko co było najlepsze w 
met młodości, było związane z or 
ganizacją komsomolską. Odbierają® 
legitymację dałem słowo kolegom, 
że będę s'ę uczył i pracował jesz­
cze lepiej, aby być godnym nazwy 
komsomolca.

Pracę wykładowcy łączyłem z c?ę 
stymi występami w zawodach n* 
ringu. Po odniesionym zwycię- 
stw'e nad Michajtowem nastąpił go 
rący okres coraz to nowych, bojo 
wych spotkań. Naturalnie, że ty­
tuł absolutnego mistrza zobowiązy 
wał mnie do tego, bym znajdował 
się jak to się mówi stale na wy­
sokości zadania. Obowiązkiem mym 
było udowodnić i starałem się te 
go dowieść, że wygrana w odpowie 
dzielnym meczu nie była rzeczą 
przypadku. Pem''ętam, były prze­
cież tak'e pogwarki. że jestem za 
młody. Dziewiętnaście lat! Poszczę 
ściło s'ę chłopcu. Zobaczymy jak 
to będzie później!

C. d. n.
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